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pracy bezpłatnie

Hitleryzm i faszyzm austrjacki

Koniec fikcii
Depesze przyniosły w nocy z 

soboty na niedzielę wiadomość, 
doszło do ugody pomiędzy 

hitleryzmem a  faszyzmem au­
striackim. Proklamowano tę u- 
godę w sposób bardzo uroczy­
sty. Pairtja narodowo - „socja­
listyczna1' Austrji finansowana i 
kierowana przez „Trzecią" Rze 
sZę tak  samo jak grupa p. Grei- 
sera w  „wolnem mieście Gdań­
sku, albo jak „nasi" niedawni 
podsądni w prooesie katowic­
kim — wejdzie teraz do składu 
austrjackiego obozu rządzącego. 
P . Schuchnigg pożegnał się wca 
le łatw o z cieniami nieboszczy­
ka Dollfussa, którym  przysięgał 
Wierność niezłomną jeszcze dwa 
tygodnie temu, pożegnał też z 
łatwością bodaj niemniejszą ma 
rżenia o rychłym powrocie 
Habsburgów. Za kulisami stał, 
oczywiście, Mussolini, k tóry  wy 
p łatał nowego — i to  pierwszo­
rzędnego — figla wielu europej­
skim t. zw. mężom stanu.

Skończyła się bowiem fikcja, 
stanowiąca od lat jedną z prze- 
sianek fundamentalnych polity- 

międzynarodowej.
Fikcja ta składała się z kilku 

rzekomych pewników:
. H Berlin i Rzym nie stworzą 

mgdy wspólnego frontu faszy­
stowskiego; dzieli je wsizak i 
dzielić nie przestanie problem 
sustrjacki; Austrja Schuchnigga 
~7.„to  rodzaj „europejskiej kolo- 
**1* Włoch; W łochy nie podizie- 
Ą się tą kolonją z nikim, tem-

bardziej z Hitlerem.
To był sens całego postępo­

wania Lavala, byłego francus- 
le£o ministra spraw zagranicz­

nych, _ „mędrca" mieszczaństwa 
rancji; to był sens flirtu Pa- 

ry^a z Rzymem w okresie samk- 
cyp to  był sens... zniesienia siank 
cVl! ten sens przestał istnieć;

2]I Hitler nie uderzy ani na za 
°d ani na wschód, dopóki ma 

przed sobą problem austrjacki i 
s ojące twardo, niby spiż, poza 
Plecami Austrji — W łochy; Pol 

7~ może być spokojna: są 
ledeń i Praga zanim kolejność 

Przypadnie w udziale Gdańsko- 
L Katowicom czy... S trasbur­

gowi.
H°.„. j wszystko wypadło nao

r A K i , , ,

^ zazd ro śc ić  dyplomatom 
^cjZe kich krajów... przenikliwo--

***

Skończyła się też fikcja dru­
ga.
. Karmiono nas przez lata teo­

rią, że interesy państwowe w
polityce międzynarodowej są 
wartością st al ą i niezmienną, 
niezależną od systemów rządze­
nia na wewnątrz, od ich ideolo- 
x . arakteru  kllasowego, na­

stawień psychicznych. Jest w 
ym poglądzie część prawdy, ale 
o nie jest cała prawda. Bo sy- 

. emy rządzenia odzwierciadla- 
|^W  danym kraju pewne prądy 
międzynarodowe. Zależą często, 
choćby pośrednio, od losu odno- 
SQych prądów międzynarodo­
wych. Owe prądy — to tak sa­
mo czynnik i polityki wewnętrz 
Tle), i polityki zagranicznej. I te- 
raz Mussolini zgodził się na po­

dział wpływów w Austrji z Hi­
tlerem, Hitler zaś zadowolił się 
udziałem we wpływach zamiast 
„integralnego" opanowania Au­
strji dlatego, ponieważ obydwaj 
widzą dla siebie konieczność 
wspólnego faszystowskiego fren 
tu. Europa Zachodnia zahamo­
wała postępy faszyzmu. Fa- 
szym odpowiada zblokowaniem 
się. „Paryż w art jest mszy" — 
powiedział kiedyś jeden z kró­
lów francuskich. „Wspólny 
front w art jest Austrji" — o- 
świadazyli sobie wzajemnie, 
skłonni do kompromisu, Hitler 
i Mussolini. P. Greiser — w roli 
przedniej straży — pokazał ję­

zyk dziennikarzom genewskim. 
Uderzył w... pierwszy dzwonek.

* * *
Fikcje już nie istnieją. To jest 

plus. Trzeba jednak będzie wy­
bierać: z faszyzmem czy prze­
ciw niemu. Historja odmawia już 
„trzecich wyjść". W świadomo­
ści polskiej lewicy, całej lewicy, 
decyzja zapadła oddawna, decy­
zja, odpowiadająca najistotniej­
szym potrzebom Polski, jako 
Państwa Niepodległego. Można 
tę decyzję zawrzeć w dwóch sło 
wach:

PRZECIW FASZYZMOWI!

M. N IE D ZIA ŁK O W SK I.

B erlin  i Rzym
Układ niemiecko - austrjacki 

zbiegł się z ogłoszeniem szczegó­
łów nowej włosko - niemieckiej 
konwencji lotniczej.

W  myśl ociągniętego porozumie 
nia współpraca lotnicza włosko - 
niemiecka została rozszerzona i 
pogłębiona. W  obecnym stanie 
rzeczy w spółpraca włosko - nie­
miecka w  lotnictwie cywilnem nie 
jest pozbawiona akcentów polity­
cznych.

Korzystając ze swej centralnej 
pozycji na morzu śródziemnem, 
W łochy wyraziły zgodę na udzie­
lenie Niemcom bazy lotniczej na 
jednej z wysp Dodekanezu, wza- 
mian za co Niemcy przyznały Wło 
chom bazę dla lotnictw a cywilne­
go w  Hamburgu. Główną inowa- 
cją, w prow adzoną do włosko-nie- 
mieckiej umowy lotniczej jest to, 
że uruchamia się wielką linję bez­
pośrednią Rzym — Berlin i z po­
wrotem  oraz drugą wielką linję, 
łączącą Rzym z Bałtykiem przez 
Frankfurt, skąd przez Amsterdam 
W łochy uzyskują łączność lotni­
czą z Anglją i Skandynawją. Nie­

zależnie od połączenia między Rzy 
mem a Berlinem przez W enecję i 
Monachjum uruchomione zostaną 
specjalne linje Rzym — Frankfurt 
— Berlin i Rzym — Frankfurt — 
Hamburg, co daje W łochom dogo­
dne połączenie z Europą środko­
wą i Bałtykiem a zarazem stw a­
rza możność naw iązania dogodnej 
komunikacji z linjami lotniczemi 
Francji oraz z Sowietami.

Przyznawszy Niemcom bazę lot 
niczą na jednej z wysp Dodekane 
zu, W łochy zastrzegły sobie, że 
na okres lat 15 same obsługiwać 
będą szlak między morzem Egej- 
skiem a Haifą.

Układ powyższy dowodzi poli­
tycznego zbliżenia między W ło­
chami a Niemcami. Najbardziej 
znamiennem postanowieniem kon­
wencji lotniczej jest demonstracyj 
ne wciąganie przez W łochy nie­
mieckiego lotnictw a cywilnego do 
obszaru śródziemnomorskiego. U- 
możliwia to  lotnictwu niemieckie­
mu ekspansję do krajów Bliskiego 
W schodu. (PRESS).

Taiemniczość"99
Niemiecka prasa emigracyjna 

donosi, że w ostatnich dniach przed 
naradam i w Berchtesgaden, gdzie 
zdecydowano o zawarciu układu 
niemiecko -  austrjackiego, kan­
clerz Hitler w tow arzystw ie min. 
Goeringa dokonał dłuższej inspek­
cji nowej organizacji obrony lotni­
czej Rzeszy niemieckiej.

zwiedzono w tym celu okręg Me 
klemburgji i Kiionji a w pobliżu 
Mirów dokonano prób z nowymi 
pociskami gazowymił.

Cała ta podróż kanclerza i jego 
świty ukryw ana była przed opinią 
publiczną, jednakże w gazecie 
„Mcklemburgische Z tg11 widocznie 
przez przeoczenie ukazała się fato 
grafja kanclerza Hitlera w tow a­
rzystwie Goeringa, przedstaw iają­
ca zdjęcie z inspekcji szkoły arty- 
lerji w Gustrow. Fotografja ta sta­
nowiła jeden z fragmentów inspek 
cyjnej podróży, kóra miała pozo­
stać w tajemnicy. (PRESS.)

Niema bia łe j  chorągwi!

Abisynia walczy
Z Dżibuti donoszą, że władze włoskie wydały ostre zarządzenia 

dla zapewnienia „bezpieczeństwa" na linji kolejowej Addts Abeba 
— Dżibuti,, na którą ostatnio zbrojne oddziały abisyńskie dokonały 
kilku zamachów.

W edług niesprawdzonych narazie informacyj Rząd abisyński w 
Goro przeprowadzić miał reorganizację niedobitków armji abisyyńs- 
kiej, które schroniły się na terytorjum  niezajęte przez w ojska w łos­
kie. Zreorganizow ana arm ja wzmocniona oddziałami wojowników z 
miejscowych szczepów, podjąć m a wkrótce akcję przeciwko w ojs­
kom włoskim. (ATE.).

W Chinach

Sensacyjna wiadomość
o upadku marsz. Czang - Kaj - Czeka

Z Tokio donoszą: W edług in­
formacyj ajencji „Kokutsu“ m ar­
szałek Czang-Kaj-Czek zgłosił 
sw ą dymisję ze stanow iska preze­
sa „Kuomintangu". Ze stanow is­
kiem tern jest związany urząd pre- 
mjera w Rządzie nankińskim. Mar 
szałek Czang - Kaj - Czek oś­
wiadczył, że wobec pow stałej sy­
tuacji nie może więcej ponosić 
odpowiedzialności za losy państ­
wa.

**
s«

Z Szanghaju donoszą: W iado­
mość o ustąpieniu m arszałka 
Czang - Kaj - Czeka ze stanow i­
ska prezesa komitetu centralnego 
„Kuomintangu" oceniana jest, ja ­
ko wydarzenie o olbrzymiej w a­
dze politycznej. M arszałek Czang- 
Kaj - Czek był przez la t 10 fakty­
cznym dyktatorem  Chin. W edług 
ostatnich doniesień Czang - Kaj - 
Czek zgadza się jedynie na zacho 
wanie teki m inistra wojny i preze 
sa komisji wojskowej „Kuominta- 
gu‘‘, nie chcąc utrudniać Rządowi 
nankińskiemu sytuacji. Jednocześ­
nie Czang-Kaj-Czek w ysunął żą­
danie udzielenia dymisji wszyst 
kim generałom prowincyj połud­
niowych, którzy wystąpili czynnie 
przeciwko Nankinowi. Są oni rów 
nież członkami „Kuomintangu" i 
dopuścili się złamania dyscypliny 
zarówno partyjnej jak  i państw o­
wej. (ATE.).

***
Sesja nadzw yczajna centralnego 

komitetu wykonawczego „Kuomin 
tangu" postanow iła skasow ać 
„Radę polityczną" prowincyj po­
łudniowych". Dowódca pierwszej 
armji kantońskiej gen. Ju-Hei-Mo, 
który zachował lojalność wobec

Rządu centralnego, został miano­
wany „komisarzem do spraw p a ­
cyfikacji" prowincji Kunantung i 
objąć ma dowództwo sił zbroj­
nych Kantonu na miejsce gen. 
Częn - Czi - Tanga. Komisarzem 
do spraw  pacyfikacji prowincji

Kwangsi został mianowany gen. 
Li-Sung-Szan. (PAT.).

u  * *
*

Kierownictwo „Kuomintangu1* 
stanęło w ten sposób wyraźnie po 
stronie Nankinu przeciw Kantono­
wi.

P r o c e s  k r a k o w s k i

Wczoraj ogłoszono wyrok
Wczoraj w  południe w Sądzie O k ręgow ym  karnym w Kra­

kowie przewodniczący trybunału S. O. dr. Bartynowski ogło­
sił wyrok w sprawie oskarżonych o pamiętne zajścia 23 marca 
b, r. w Krakowie. Z oskarżonych zasądzeni zostali na kary: 
Schiffer Izrael 1 rok 3 miesiące, Bronisław Skomil 1 rok i 6 mie­
sięcy, Mayer Glasser 10 mies., Mendel Nadel 1 rok i 6 mies., Jan 
Jarosz i  rok, Andrzej Widomski 10 mies., Berisz Ginter 10 mies., 
Leon Kinreich 10 mies., Lejzor Weisbart 1 rok 9 mies., Nusym 
Pinczowski 1 rok 3 mies., Icek Haim Podwójny 1 rok 6 mies., 
Fryderyka Gruenschlag 1 rok i 6 mies., Stefan Pustelnik i  rok 
i 4 mies., Haim Schacht 2 lata, Jezucfcim Jaeger 1 rok i 8 mies., 
St. Pająk 1 rok, Mojżesz H elle r 1 rok i 3 m ies., Mojżesz Bodek 
10 miesięcy.

Szesnastu zasądzonym na karę od 5 do 11 miesięcy trybunał 
wykonanie kary zawiesił na lat 5; 10 oskarżonych uniewinnnio- 
no. (PAT.).

W e Francii

«
Partja  komunistyczna ogłosiła 

komunikat, protestujący przeciwko 
sprawozdaniu „Petit Parisien" z 
niedzielnego kongresu partji komu 
nistycznej Francji. Komunikat ko-

Polska wobec Gdańska
Wiadomości londyńskie otrzymane z Berlina

P rasa angielska podaje obszer­
ne komentarze na tem at Gdańska. 
„Times" w obszernej depeszy ber 
lińskiego korespondenta stwierdza 
że obecnie uzyskać można nieco 
jaśniejszy obraz o stanie rokowań 
polsko - niemieckich. Dziennik 
podkreśla, że Polska formalnie od 
dzieła sprawę incydentu z krążow 
nikiem „Leipzig", jako nadającą 
się do dyskusji z Niemcami, od 
spraw y przemówień Greisera, ja ­
ko nadającej się do dyskusji z W . 
Miastem. Formalnie więc dem ar­
che am basadora Lipskiego, ogra­
nicza się do żądania od Rządu nie 
mieckiego wyjaśnień w sprawie 
zakazu udzielonego oficerom krą­
żownika złożenia Lesterowi wizy­
ty grzecznościowej. Aczkolwiek i- 
stnieją w yjaśnienia Foerstera, któ 
re również wydane zostały z inspi 
racji Berlina, jakoby Lester mie­
szał się w sposób niepowołany do 
polityki wewnętrznej Gdańska, to 
jednak obecnie w ym agana jest ofi 
cjalna formuła dyplomatyczna w o­
bec m andatu, udzielonego Polsce 
przez Ligę. „Tim es" stwierdza, że 
istnieje nadzieja, iż formuła, któ­
ra zostanie wysłana Lidze i Le­
sterowi, umożliwi zlikwidowanie 
incydentu z krążownikiem.

Stanowisko Polski wobec żą­

dań rewizji statutu gdańskiego,— 
zostało dokładnie sformułowane 
przez min. Papee, ale wobec te­
go, że nie podtrzymuje się nawet 
pozorów, iż Rząd hitlerowski w 
Gdańsku nie odbiera instrukcyj z 
Berlina, podjęte zostały w  Berli­
nie przez Polskę nieformalne son­
dowania co do stanow iska Nie­
miec wobec argum entów min. P a­
pee. „Times" uważa, że Polska 
nie pragnie bezwzględnie popierać 
stanu rzeczy, który hitlerowcy u- 
w ażają za krzywdzący dla nich w 
dziedzinie spraw  polityki czysto 
wewnętrznej (likwidacja opozy­
cji?!. Polska bowiem uw aża tego 
rodzaju sprawy za drugorzędne 
w porównaniu ze sprawnem dzia­
łaniem portu gdańskiego. Ale na­
w et w razie w prow adzenia pew­
nych zmian, Polacy nie byliby za 
zniesieniem formalnego nadzoru 
ze strony Ligi i związanych z Li­
gą gwarancyj.

* **
Dajemy tę depeszę PAT. narazie 
bez komentarzy. Całość sprawy 
gdańskiej omawiamy na str. 3-ej. 
Jeżeli wiadomości prasy angiels­
kiej potw ierdzą się, — powrócimy 
do nich. Oznaczałyby one, że na­
sze M. S. Z. idzie w dalszym cią­
gu na rękę „Trzeciej*1 Rzeszy.

munistyczny stw ierdza kategory­
cznie, że Frachon — wicesekretarz 
Generalnej Konfederacji Pracy nie 
zapowiedział, iż robotnicy podejmą 
na nowo okupowanie fabryk, o ile 
okaże się to konieczne. Komunikat 
zaznacza, że Frachon złożył dekla 
rację.treści następującej: „Robotni 
cy okupowali dotychczas fabryki 
dlatego, że doświadczenie ich 
wskazywało, jak łatw o strajki by­
ły łamane przez łam istrajków . O- 
becnie dzięki wzrostowi liczebne­
mu i organizacyjnemu związków 
zawodowych, związki te są taką si 
1ą, iż pozw alają robotnikom roz­
gryw ać strajki bez okupowania fa- * 
bryk". (PA T).

***
Dokoła fałszywego komunikatu 

„Petit Parisien" zrobiono już, o- 
czywiście, odpowiedni huczek na 
tem at „pękanie" Frontu Ludowego.

Klucz sytuacji
W lipcowym numerze „Fort- 

ninghtly Review" czytamy:

„W  basenie Dunaju A ustrja  i 
Węgry dają wyraz sw ym  nastro­
jom  przez oparcie się o Włochy 
przez unikanie jakichkolwiek ści­
ślejszych stosunków z  państwam i 
małej Ententy. Niewątpliw ie, że 
Włochy są  najpotężniejszym  gw a­
rantem niepodległości Austrji. Z  
tego wynika, że jeżeli Niemcy 
pragną przyjacielskich stosunków  
z  Włochami, to muszą sw oje am­
bicje kierować w inną stronę, nie 
zaś w stronę Austrji. je s t rzeczą 
naturalną, że w tej sprawie Małe 
Ententa pokazuje światu swą je ­
dnolitą wolę. Klucz jednakże sy­
tuacji leży w rękach Polski".



Str. 2
w Palestynie

Sytuacja zaostrza sic coraz bardziej
NOW E WOJSKA ANGIELSKIE.

Ze w zg lędu  n a  zao strza jącą  się 
sy tuac ję  w  Palestyn ie w ładze  a n ­
g ie lsk ie zdecydow ały  się na w y­
słan ie do P alestyny  now ych posił­
ków  w ojskow ych, złożonych z 3 
b a ta ljo n ó w  piechoty , s tac jo n o w a­
nych obecnie n a  M alcie. W ojska  
zo s tan ą  za ład o w an e w e w torek . 
P o  przybyciu 3 bataljonów  z Mai 
ty  siły angielskie w  P alestyn ie w y 
nosić b ęd ą  11 bataljonów . P o za- 
tem b ry g a d a  p iechoty  angielskiej 
n a  M alcie je s t od  kilku dni w  sta  
nie o strego  pogo tow ia , g o to w a 
w  każdej chwili w yruszyć w  d ro ­
gę do Palestyny . (ATE.).

PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO.
W niedzielę popołudniu został cięż 

ko ranny  jeden z telefonistów ży­
dowskich, należących do personelu 
stacji kolejowej w Lydda. Sprawcą 
wypadku był żołnierz brytyjski, k tó­

rego rewolwer niezabezpieczony wy­
palił przez nieostrożność. Ranny te ­
lefonista zm arł z odniesionych ran.

(PAT.).
DALSZE STARCIA.

Osiedle żydow skie w dolinie E- 
sdrelon w  okolicy Tyberiady i w  
pobliżu Jerozolimy były w  dal­
szym  ciągu ostrzeliwane, ale poli­
cja i w ojsko odpowiadały strzała­
mi i nie dopuściły do większych  
zam ieszek. Podczas rewizji w  o- 
bozie arabskim w  pobliżu Ekron 
Arabowie zaczęli ostrzeliwać po­
licję, która odpowiedziała rów ­
nież strzałami, raniąc jednego A- 
raba. Patrol w ojskow y ostrzeliwa  
ny był na drodze z Migdała do 
Lyddy. W ojsko dokonało rewizji w  
przydrożnym domu, gdzie znale­
ziono pew ną ilość karabinów i a- 
municji. Czterech Arabów aresz­
towano.

Arabski komitet strajkowy ob ­
w ieścił, że sytuacja nie ulegnie 
zmianie, dopóki żądania narodowe 
Arabów nie będą zaspokojone.

(PAT.).

Nowa prokuratora

Nędza i niskie zarobki
p o d ło żem  zajść ch rzan ow sK ich

W  piątym  dniu procesu o k rw a­
w e w ypadk i C hrzanow skie p rze ­
m aw iał p ro k u ra to r O jrzanow ski.

W Hlszpanji

radjo-stacji w Walencji

Obszarnicy francuscy
są zasadniczo przeciw umowom zbiorowym

R okow ania, k tó re  pod  eg idą 
R ządu francusk iego  toczą się m ię­
dzy o rgan izac jam i pracow ników  
rolnych a  zrzeszeniam i w łaścic ie­
li rolnych, nie dały  do tychczas ża­
dnego  w yniku. S tow arzyszen ia  roi 
nicze sp rzeciw ia ją  się zasadniczo  
w prow adzen iu  um ów  zbiorow ych 
w  rolnictw ie. S pecjalna konferen­
cja, zw o łana  do prezydjum  rady  
m in istrów , mimo interw encji p re- 
m jera  Blum a, nie dała  żadnego  w y 
niku. Po dłuższej dyskusji, w  k tó ­

rej in terw enjow ali z naciskiem  
przedstaw ic ie le  Rządu, w yznaczo­
no dalszy  ciąg pertrak tacy j na naj 
bliższy czw artek . S p raw a ta  sta je 
się jedną z najpow ażniejszych 
tro sk  R ządu, poniew aż w obec 
zb liżających się zbiorów , w y­
buch stra jku  rolnego m ógłby po ­
w ażnie zag rozić  całem u życiu g o ­
spodarczem u kraju , a tern sam em  
całej polityce gospodarczej obec­
nego Rządu.

Z M adrytu  donoszą, że w  zw ią­
zku z faszystow skim  zam achem  

* na rad jo stac ję  w  W alencji, o któ 
‘ rym to zam achu pisaliśm y oso b ­

no, dokonano  licznych aresztow ań  
Po przesłuchaniu  18 a re sz to w a­
nych faszystów , w śród  których 
znajdu je się rów nież przyw ódca 
in łoazieży katolickiej, Perez L abor 
da, osadzono  w  w ięzieniu.

W  niedzielę w ygłosili przez ra - 
djo w  W alencji p rzem ów ienia gu ­
b ern a to r prow incji o raz delegaci 
socjalistów . W  przem ów ieniach 
tych w zyw ano ludność do pokoju 
i do n ieu legania ag itac ji elem en­
tów  faszystow skich. M ówcy socja

25 miljonow bezrobotnych
W  Bedford —  College w  Lon­

dynie otw arto trzeci kongres m ię­
dzynarodowy pracowników sp o­
łecznych. Minister zdrowia publi­
cznego Belgji, członek m iędzyna­
rodow ego Biura Pracy p. Thenin 
przytoczył w  swem  przemówieniu, 
!ż  kryzys, trwający od tak dawna  
zagraża na całym  św iecie zdoby­
czom  polityki społecznej. W  prze

m ówieniu sw em  p. Thenin przyto­
czył statystykę, w edług której w  
roku 1935 istniało na całym św ie­
cie 25 m lljonów bezrobotnych, w  
tej liczbie 6 —  7 miłjonów ludzi 
młodych poniżej 25 lat. W  ostat­
nich czasach liczba bezrobotnych  
wykazuje jednak na pewien spa­
dek. (PAT.).

W Anglii nie łubin faszystów
W  Hull doszło do gw ałtow nych  

za jść  podczas zebran ia , n a  którem  
przem aw ia ł p rzyw ódca faszystów  
bry ty jsk ich  sir O sw ald M osley.— 
N a zebraniu  było obecnych 5 tys. 
osób. M osley 'ow i tow arzyszy ł o d ­

dział 150 czarnych koszul. Policja 
by ła zm uszona k ilkakrotnie do in­
terw encji. Jednego  z faszystów  i 
dw óch polic jan tów  przew ieziono 
do szp ita la . (PAT.).

Sensacyjny proces
Z nana z czasów  w ojny św ia to ­

w ej w yw iadow czym  francuska 
M arta  Richard, w ytoczyła sensa­
cyjny proces przeciw ko au torow i 
książk i o szp iegostw ie w  czasach  
w ojny  św iatow ej, k tóry  w  dziele 

■ swem  zarzucił p. Richard, iż w 
czasie jednej ze sw ych podróży 
do Am eryki Południow ej szkodzi­
ła  interesom  Francji. W  czasie 
pierw szej rozpraw y  okazało  się,

iż au to r  książki, uk ryw ający  się 
pod pseudonim em , je s t przew odni 
czącym  sądu w jednem  z m iast w  
pobliżu P aryża  i dzięki tem u nie 
pod lega norm alnej jurysdykcji. —  
S p raw a została  zatem  p rzekazana 
do decyzji sądu kasacy jnego , któ 
ry m a w yznaczyć specja lny  kom ­
plet sędziow ski do rozstrzygnięcia 
tego procesu.

Sztuczne poronienia są szkodliwe?
Mimo przy jęcia 28 czerw ca u- 

staw y , zab ran ia jące j sztucznych 
poronień , p ra sa  sow iecka od cza­
su  do czasu w ystępu je  jeszcze z 
artykułam i uzasadn iającem i szko­
dliw ość tego rodza ju  operacyj.

„Izw iestja", podaje  cyfry, św iad 
czące o m asow ości sztucznych po

ronień, w edług danych ludow ego 
kom isarjatu  zd row ia na terenie 
Zw iązku Sow ieckiego w  r. 1934 
w m iastach by.o 573 593 urodzeń 
i 374.935 poronień. Na w si 242.070 
urodzeń i 324.274 poronień. W 
M oskw ie 57.100 urodzeń i 154.584 
poronień. (PAT.).

listyczni
mas.

dom agali się uzbrojenia

*
P odsekretarz  stanu  w  m inister- 

jum sp raw  w ew nętrznych  ośw iad 
czył, iż dokonano 18 aresztow ań. 
W  liczbie a resztow anych  zna jdu ­
je się p rzyw ódca m łodzieży t. zw. 
katolickiej L aborda. Znaleziono 
przy nim nab ity  pistolet. L aborda 
przyznał się, iż należał do grupy 
faszystów , k tó ra  w d arła  się do lo 
kalu stacji rad jow ej, zredagow ał 
on proklam ację, k tó ra  była odczy 
tana przed  m ikrofonem ; 15-tu 
spośród  18 aresztow anych  należy 
do faszystow skiego stronn ic tw a 
„falangi hiszpańskiej". (PAT.).

W  przem ów ieniu sw ojem  p roku ­
ra to r odm alow ał tło społeczne w y 
jaśn ia jąc , że g łów ną przyczyną 
trag icznych w ypadków  byty niskie 
zarobki, bezrobocie i szerząca się 
na  tern podłożu nędza. W ładze sta  
rały  się zapobiec klęsce bezrobo­
cia. P ro k u ra to r zaznacza, że nie 
w daje  się w  ocenę skuteczności 
p rzedsięw ziętych środków .

W  dalszym  ciągu swych w yw o­
dów  stw ierdza, że stronnictwa le­
galne nie b ra ły  udziału w  zaj­
ściach, ani nie w ykorzystyw ały  n a­
stro jów  stra jkow ych  dla swoich 
celów. Rozruchy miały charakter 
spontaniczny, przyczem  zdaniem  
oskarżyciela , zachodzi m ożliw ość 

działalności stronn ic tw  nielegal­
nych, przedew szystk iem  kom uni­
stów . Jeśli chodzi o rabunek to

p ro k u ra to r  w yklucza zam iar tłum u 
w tym  kierunku, chociaż pew ne e- 
lem enty m ogły w yzyskać zb iego­
w isko i rozruchy  dla celów  rab u n ­
kow ych. I

P ro k u ra to r nie żąd a  u k aran ia  
ani za  s tra jk , gdyż to  je s t dozw o­
lona form a w alk i robotn iczej, ani 
też za udział w  s tra jk u  w  ch a rak ­
terze delegatów .

P rzechodząc do oceny działa l­
ności poszczególnych oskarżonych , 
p ro k u ra to r o sk a rż a  ich z  a r t. 164 
K. K., ze w zględu  n a  z a a tak o w a­
nie w ładz państw ow ych  i jedynie 
za  to  żąd a  ukaran ia .

Przem ów ienia obrońców  p o d a­
my w  następnym  num erze.

W yrok  będzie og łoszony  dziś, o  
godz. 1-ej.

Walki w Chinach
R euter donosi, że w  okolicach 

S w atau  rozgryw a się b itw a m ię­
dzy w ojskam i R ządu cen tralnego  i 
w ojskam i gen. C zen-W ei-C zeu. 
Gen. Czen - Czi -  T ang , b ra t gen.

Czen -  W ei - Czeu w ysłał dyw i­
zję sw ych w ojsk, k tó ra  forsow ­
nym m arszem  spieszy na pom oc 
jego bratu .

Sytuacja w Krośnie

R o k o w a n i a
W czoraj rozpoczęły się w reszcie w Krośnie rokowania bezpośred  

nie o zatarg_w fabryce „Len“, w  której trwa prawie pięć tygodni 
strajk „polski11. Przedstawiciel firm y przybył do Krosna. Rokowania 
prowadzi z  ramienia robotników tow . Fr. Haluch.

11
n a  P. ifi. P.

M inisterjum  kom unikacji w pro ­
w adziło  tytułem  p róby  n a  okres 3 
m iesięcy now y system  obliczania 
dodatków  d la drużyn paro w o zo ­
wych. W ysokość dodatków  unie­
zależniono od ilości przejechanych 
kilom etrów  o raz od czasu nieobec 
ności poza m iejscem  sta łego  za­
m ieszkania, dodatk i godzinow e 
w ypłacane są w yłącznie za czas 
jazdy  pociągiem , w skazany  w  
służbow ym  rozkładzie jazdy.

Z obliczeń porów naw czych  ok a­
zało się, iż now ow prow adzony  sy ­
stem  pow oduje obniżenie do tych­
czasow ych zarobków  pracow nł-

kó parow ozow ych z tytułu d o d at­
ków  w  niektórych w ypadkach  o 
pow yżej 80 proc., przeciętnie zaś 
o około 45 proc.

Zaskoczeni nagłem  i nieoczeki- 
w anem  w ydaniem  tego za rząd ze­
nia p racow nicy parow ozow i P. 
K. P. zareagow ali żywo na spo ty ­
kające ich pokrzyw dzenie. —  W  
w iększych ośrodkach  kraju odby­
w ają  się tłum ne zeb ran ia  p racow ­
ników  parow ozow ych, na których 
zap ad a ją  uchw ały  pro testu jące  
przeciw ko w prow adzeniu  now ego 
system u obliczan ia dodatków  słu ­
żbow ych. (PRESS).

Serja wielkich procesów

Frekwencja na Targach
Urządzone w roku z. w Polsce 

ta rg i, cieszyły się znaczną frekwen­
c ją  (600.000 zwiedzających). Sto­
sunkowo najwyższą była frekwencja 
Targów Poznańskich, które zwiedzi­
ło 200.000 osob. Prawie w te j samej 
wysokości miały frekwencję Targi 
.Wschodnie we Lwowie. W ciągu 16 
dni ich trw ania, zwiedziło je  około 
180.000 osób. N a trzeciem miejscu 
s to ją  Targi Śląskie, które odbyły się

w dwuch term inach wiosennym od 
25 m aja do 10 czerwca i jesiennym 
od 28 września do 13 października. 
Ogółem zwiedziło je  około 130.000 o- 
sób, w tern około 20.000 młodzieży 
szkolnej. Wreszcie T argi Wołyńskie 
w Równem, które trw ały  od 16 do 
30 września, zwiedziło 81,831 osób, 
w tern 4810 wycieczek zbiorowych 
(14.700 osób).

W  najbliższym  czasie po zakoń­
czeniu ferji letnich w  sądach  zn a j­
dzie się se rja  in te resu jących  i sen­
sacyjnych procesów . W  pierw szym  
rzędzie znajdzie się na w okandzie 
p roces b. pos. Idzikow skiego  i dvr. 
M ichalskiego. W  S ądzie O kręgo ­
wym W a rsza w y  rozpocznie się se­
ria  p rocesów  n a  tle afery  m ięsnej 
W ielka sp raw a  p rzem ytn icza kup ­
ców  branży  jedw abnej i p rzem yt­
ników  będzie toczy ła  się w  w ydzia 
le karnoskarbow ym . W  Sądzie O- 
kręgow ym  W a rsza w y  znajdą się 
dw ie sp raw y  o zam achy  b om bo­
w e ONR. w  W a rsza w ie  i n a  linji 
o tw ockiej. W czesną jesien ią zn a j­
dzie się w  S ądzie A pelacyjnym  sto  
iicy proces o zam achy  bom bow e 
w  Łodzi. Jeżeli chodzi o procesy 
polityczne w  S ądzie O kręgow ym  
W a rsza w y  będzie  się toczy ła se rja  
sp raw  kom unistycznych, z w ią za ­
nych z m asow em i aresztow aniam i 
w  przededniu  1-go m aja. Do b a r ­
dzo ciekaw ych sp raw  należeć b ę ­
dzie p roces inż. S ierzputow skiego , 
a sy s ten ta  Politechniki, o skarżone­
go  o nadużycia  na szkodę G łów ­
nego  U rzędu M iar. W  S ądzie A pe­

lacyjnym  sto licy  rozpa tryw ane  bę 
dą dw a procesy B iłow ickiego i Gó 
rzyńskiego. W w iele sensacyjnych 
m om entów  obfitow ać będzie p ro ­
ces urzędnika skarbow ego  S tacho 
w skiego, oskarżonego  o zniesław ię 
nie w łaściciela znanego  dancingu.

(ARG)

TKKT i ZASP
W czoraj za rząd  g łów ny ZASPu 

podp isa ł p ro tokó ł z TKKT. w sp ra ­
w ie p row adzen ia  w W arszaw ie  pię 
ciu tea tró w  TKKT., z ram ien ia któ 
rych pro tokó ł podp isa ł dyr. Ju ljusz 
K aden-B androw ski. ZASP. rep re­
zen tow ali p rezes śliw ick i i sek re­
ta rz  Jan  Bonecki. Z godnie z pow yż 
szyin pro tokółem , poszczególne 
te a try  p row adzić  b ęd ą  w  1936 37 
r.: Polski i M ały —  A rnold Szyf­
m an, N arodow y i N ow y —  Ludw ik 
Solski, Letni —  Janusz W arneck i; 
p ro tokó ł usta lił w arunk i p racy  i p ła  
cy ak to rów  w e w szystk ich  tych 
tea trach .

Wyrok
i  sprawie śi I Holokl-OstrowsIiieBO
Trzy m iesiące  aresztu i... a reszt  prew encyjny  
w dalszym ciągu

W  drugim  dniu procesu adw . 
Z ygm unta Hofm okl -  O strow skie­
go -  o jca p rzem aw iał p roku ra to r 
W ład. że leńsk i, op iera jąc swe wy 
w ody na tw ierdzeniu, że oskarżo­
ny dopuścił się ob razy  w ładzy 
przez sam o użycie^ słów, iż „ ty l­
ko tchórz m ógł ustanow ić Bere- 
zę K artuską".
W  m ow ach obrońców , adw . W il 

helm a i Z ygm unta Hofmokl -  O- 
strow skiego  (syna) udaw adniano  
tezę, iż inkrym inow any zarzu t nie 
zaw iera  ob razy  Rządu, albowiem  
Rząd dym isjonow any t. j. Rząd 
b. prem jera  K ozłow skiego, nie 
jest obecnie Rządem , w obec tego 
oskarżony  nie dopuścił się obrazy  
w ładzy.

S ąd skaza ł adw . Z .  Hofmokl - 
O strow skiego na 3 rnies. aresztu , 
z zaliczeniem  aresztu  do tychcza­
sow ego.

W niosek o zmianę środka zapo­
b iegaw czego —  Sąd oddalił.

**
*

Tak brzmi krótkie i zgo ła  b ez­
stronne sprawozdanie z  procesu p. 
Zygmunta Hofmokl -  O strowskie­
go. Nie robimy z  tego procesu ża­
dnej „sensacji". N ie robimy jejzu  
pełnie św iadom ie. Bo wystarczy  
stwierdzenie dwuch faktów :

1) adwokat, znany i zam ieszka­
ły w  W arszawie, zostaje skazany  
W  PIERWSZEJ INSTANCJI na... 
trzy m iesiące aresztu z zaliczeniem  
dwuch tygodni aresztu prewencyj 
nego, o  którym już pisaliśm y w  
niedzielę;

2) i oto ten adwokat POZOSTA  
JE NADAL W  „ARESZCIE PRE­
WENCYJNYM", najwidoczniej a t  
do wyroku Sądu drugiej intsancjl.

Co to w łaściw ie ma znaczyć?  
Nłe umiemy —  powtarzam y raz 
jeszcze —  zrozum ieć tych w szyst­
kich rzeczy. Do spraw y pow róci­
my po sprawdzeniu informacyj, —  
które już otrzym aliśm y. Polska nie 
jest jednak ani w  XVII, ani 
XVIII wieku...

w

List Leona Berensona
Do

Prezydjum Rady Adwokackiej
w  W arszawie.

Osadzenie w  więzieniu Adwoka 
ta Zygmunta Hofmokl - Ostrows­
kiego, który, jak twierdzi prasa, 
dopuścił się nadużycia w olności 
słow a przy wykonywaniu czynno­
ści zaw odow ych, poruszyło g łę­
boko opinję społeczną.

Adwokatura dowiaduje się z za ­
niepokojeniem, że Rada Adwokac­
ka nie poczyniła żadnych kroków  
w tej wyjątkowej sprawie i oba­
w ia się, że spóźniona interwencja
m oże w yw ołać najrozmaitsze ko­
mentarze.

Abstrahując nawet od osoby  
kol. H.-O strowskiego, którego p o ­
sunięcia m ogą być różnie ocenia­
ne, musimy zaw sze pamiętać, że 
w  epoce uporczywego zwalczania 
adwokatury, —  a to przecież od 
dłuższego czasu przeżywamy, —  
niereagowanie władz korporacyj­
nych na jaskrawe przejawy akcji

antyadwokackiej odbija się ujem­
nie na naszej spoistości 1 m oże w  
konsekwenejn doprowadzić do o- 
słabienia pow agi i godności sta­
nu.

Uważam , że jeszcze w  chwili o- 
becnej można i należy zabrać g łos  
w  sprawie Adwokata H .-O strow­
skiego, by zwrócić uw agę władz 
sądowych na n iebyw ałość repre­
sji względem  członka Izby I zam a  
nifestować negatyw ny stosunek  
Rady do takich poczynań.

Z poważaniem  
adwokat.

LEON BERENSON.
**
*

List Leona Berensona, datowany 
z 3 lipca, ogłaszam y dopiero dzi­
sia j po przytoczonym  pow yżej w y ­
roku. Nie przypuszczaliśm y —  mi­
mo w szystko, by ogłoszenie tego  
listu stało się rzeczą potrzebną. O- 
kazało się jednak, że jest to  rzecz 
potrzebna.

Katastrofa kolejowa
n i  stacji ko lejow ej Skarżysko-Kamienna

W czoraj o godz. 4 -ej na stacji 
kolejow ej S karżysko-K am ienna zda 
rzyła się ka tastro fa  kolejow a. Na 
w jeżdżający  na stację zbiorow y 
pociąg  tow arow y nr. 98/89 przyby 
ły z K oluszek najechał z p raw ego  
boku  parow óz m anew row y. Pom i­
mo sygnału  zw rotniczego p aro w o ­
zu nie zdołano zatrzym ać. N astąp i 
ło zderzenie, skutkiem  czego p a ro ­
w óz m anew rujący  zosta ł w yrzuco­
ny z szyn. Z pociągu  tow arow ego  
10 pustych w agonów  zostało  sk u t­
kiem uderzen ia w yrzuconych z 
szyn i uszkodzonych. Jeden z kon­
duktorów  pociągu tow arow ego  
zdążył w yskoczyć z pociągu , d ru ­
gi —  Z ygm unt Stępień z M iecho­
w a zosta ł ciężko ranny.

Skutkiem  k a tas tro fy  jed en  to r

kolejow y został uszkodzony na 
długości ok. 40 mtr., drugi zaś 
zatarasowany. Przerwy w ru­
chu jednak nie było, gdyż ko­
munikacja odbywała się z prze­
siadaniem. Po uprzątnięciu i 
naprawieniu toru, o godz. 13.30 
wznowiono komunikację nor­
malną.

Na miejsce katastrofy przy- 
były pociągi ratunkowe oraz 
pomoc sanitarna. Przybył rów­
nież prezes radomskiej dyrek­
cji P. K. P. inż. Czernecki. W ła­
dze kolejowe i sądowo-śledcze 
prowadzą na miejscu dochodze­
nia.
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Gdańsk  dla Gdańszczan
Po wyzywającem przemówie­

niu p. Greisera w  Genewie ci­
sza się zrobiła koło Gdańska. 
Rozpuszczane są naw et pewne 
wieści berlińskie, jakoby p 
Greiser przekroczył swój man­
dat, przeholował i bezpodstaw­
nie się pow oływ ał na „naród 
niemiecki", w  którego imieniu 
nia prawo przemawiać w yłącz­
nie „Fiihrer" Hitler.

Nie przywiązujemy żadnego 
znaczenia do takich niby to  u- 
spakajających pogłosek lub go­
łosłownych zapewnień, za któ 
rc nikt nie bierze odpowiedzial­
ności. Mają one tylko uśpić 
czujność opinji publicznej. Zbyt 
''uele powiedział prezydent se­
natu gdańskiego i zbyt ważną 
Jest dla nas sprawa gdańska, 
Żebyśmy oficjalne oświadcze- 
niei złożone przez niego na fo­
rum genewskiem, traktowali 
Jako przypadkowy i przemijają- 
°y Wybryk.

.P . Greiser sw ego oświadcze­
nia nie cofnął. iW wywiadzie, 
którego udzielił d, 8 b, m. 
Przedstawicielowi „Daily Ex- 
Press", twierdził wprawdzie, że 
■■nie mamy w cale zamiaru zmie- 

gdańskiego statutu, gwaran­
towanego przez Ligę Naro­
dów", dodał jednak, że tylko 
’.narazie (zurzeit) Gdańsk bę­
dzie wolnem miastem" i że nie 
Pozwolimy p. Lesterowi „uży­
wać sw ego stanowiska do mie­
szania się do naszych spraw 
Wewnętrznych".

Na św iecie tworzy się opinja, 
Niem cy rozpoczęły rzeczy­

wisty atak na Gdańsk i neutral­
ny dziennik szwajcarski, po­
ważny „Neue Ziiricher Zei- 
tung" pisał (d. 9 lipca Nr. 1186), 
że „rewizja postanowień trak­
tatu wersalskiego co do w olne­
go miasta Gdańska się rozpo­
częła. Dni protektoratu Ligi 
Narodów w  Gdańsku są poli­
czone i nie bardzo (schwerlich) 
da się powstrzymać ściślejsze 
połączenie wolnego miasta z 
jftzt szą niemiecką. N ie widać 

oby się tej rewizji sprzeci- 
a* « Co do Polski, dziennik 

Przypuszcza, że Rząd nie­
miecki i Senat gdański będą u- 

°w ały przekonać Rząd polski 
Przy użyciu pewnej ustępliw o­
ści o wartości bezpośredniego 
Porozumienia i o zbędności w y- 
s°k iego komisarza w Gdańsku.

Nie wiemy, jaką jest opinja 
P’ ministra Becka. Na antypol- 
s ł  tezę p. Greisera w  G ene­
w ie nie reagował. To zaś, co 
napisała oficjalna „Polska In- 
ormacja Polityczna", nie jest 
°syć wyraźne. Przeszła w  mil- 

j-zeniu nad owymi ustępami, w  
gj 0ry ch p. Greiser wręcz wy- 

3pił przeciw podstawowym  
rawom Polski. Stanęła, co 

ż lr  ' na stanowisku, że je- 
i senat gdański będzie się u-

Drft rewizji, to i Polska
• j a^ i swe wanmki. Zapowia- 

a, że będą to takie warunki, 
senat°w i gdańskiemu rewizja 

zapewne się nie opłaci.
.est dobrem prawem p. mi- 

m(^ra Pecka nie ujawniać roz- 
Ąj°w.' które prowadzi poufnie.
m ińJ62!611 °*icialna agencja zaj- 

J stanowisko publiczne, to
G d a ń sk ^  tak zasadniczej, jak 
:0_ , . ’ najodpowiedniejszym  
K " - ®  dyplomatycznym jest 
rr j  J asny, wyraźny i stanow- 

*eby każdy w  Polsce i -  
! ^ ecic ^ e d z ia ł, że stoimy 
gruncie status quo.
_ Gdyby wysoki Komisarz Ligi 

r ow miał stracić swój głos 
sprawie wykonywania obo- 

lązującej konstytucji w  sto- 
i ri v ? . obywateli gdańskich 

J  -7 Narodów na to się 
g o d z iła  wskutek zgody lub 
desmtćressement (braku zain-
« !rMOWanial Polski, gdyby Li-
fŁ^°d.4w.
 ̂ lo  jakie mamy szanse,

jutro Liga Narodów nie oka- 
podobnej słabości, skoro w  

sępnym etapie N iem c y  przy­
u c z ą  atak na polityczne i go- 

Prawa Polski dc

Nie godzimy się i nie może- 
y się zgodzić na podkopanie 
2y rozerwanie łączności czy

równoległości interesów, które 
Polska i Liga Narodów mają za­
gwarantowane w  jednym statu­
cie gdańskim, stanowiącym nie­
rozłączną całość. Zdajemy so­
bie mianowicie sprawę, że po 
pierwszym etapie, mającym a- 
nulować prawa wysokiego Ko­
misarza co do stosowania kon­
stytucji gdańskiej wobec ludno­
ści gdańskiej, przewidziany jest 
etap drugi, wymierzony prze­
ciw prawom Polski w Gdańsku.

I dlatego nie możemy dopu­
ścić do przeprowadzenia etapu 
pierwszego.

A  teraz co do ludności gdań­
skiej. Polska ma w  Gdańsku 
prawa polityczne i gospodarcze 
i z tego tytułu jest zaintereso­
wana w  utrzymaniu dobrych 
stosunków z całą zamieszkałą 
tam ludnością niemiecką, bez 
względu na panujące wśród niej 
różnice społeczne, religijne lub 
partyjne. Jest również zainte­
resowana, żeby w  Gdańsku pa­
nował spokój, ale nie gwałt i te- 
ror. Naszą dewizą może być 
tylko Gdańsk dla Gdańszczan 
bo to jest jedyne stanowisko, 
które potrafi złączyć interes 
W olnego Miasta z Polską, jako 
swem  zapleczem.

N iestety inną była polityka p. 
ministra Becka. Nie dbała ona
0 ludność gdańską, jako całość
1 uznawała tylko rządzącą w  
Gdańsku partję hitlerowską, 
reprezentowaną przez Senat 
.Wynikała ta polityka z przyja­
cielskich stosunków z Berli­
nem, ale w  Gdańsku przyniosła 
nam straty i szkody, bo ułatwi­
ła i ośmieliła p. Greisera i tow. 
do rzucenia rękawicy w  G ene­
wie i do nowego teroru w  
Gdańsku.

Nie wdajemy się w  przewidy­
wania, jakie stanowisko zajmie 
Liga Narodów wobec jawnego 
łamania konstytucji gdańskie’ 
przez Senat partji hitlerow­
skiej. Nie chcemy w  to wierzyć, 
że ze względów oportunistycz- 
nych gotowaby była jak jakąś 
nową Abisynję poświęcić dużą 
część ludności gdańskiej tero- 
rowi totalizmu hitlerowskiego. 
A le Polska nie może do tego 
przyłożyć ręki. Niech żader 
dziennik naprawdę neutralny 
nie ma najmniejszej podstawy 
do twierdzenia, iż nikt nie bro­
ni Gdańska przed rewizją. Pol­
ska broni i bronić będzie.

BENEDYKT ELMER.

C a m e ra  obscura
Nadesłano nam uprzejmie wiel­

kie „dzieło" p. Juljana K. Malic­
kiego pod tytułem: „Marszałek 
Piłsudski, a Sejm—historja roz­
woju parlamentu polskiego 1919 — 
1936". Papier — niezły, stronic — 
547; fotograf je, ilustracje — można 
wytrzymać; treść — płacz i zgrzy­
tanie zębów. Skład główny „tego 
czegoś" objął altruistyczny „Dom 
Książki Polskiej", najbardziej wi­
docznie bezinteresowna ze „spó­
łek akcyjnych": wyszło to-to wszy­
stko, jak głosi stronica tytułowa 
pod egidą Komisji Kulturalno- 
Oświatowej P. O. W .” Winszujemy 
owej „Komisji" tak wspaniałych 
wyników pracy i „oświatowej" i 
„kulturalnej". Z samem „dziełem 
polemizować, oczywiście nikt nie 
będzie, bo jest to tak... niebotycz­
ne pomieszanie głupstwa z naiw­
nością, że ręce opadają; nie wia­
domo, co robić... śmiać się?... pła­
kać?... irytować się?...

Dajmy spokój nieszczęsnemu 
autorowi, p. J. K. Malickiemu; prze 
wyższa jego wywody stokrotnie 
„Przedmowa", która wytrysnęła 
spod doświadczonego pióra p. 
Antoniego Boguckiego, b. wice­
marszałka Senatu R. P.“.

Darujemy już p. Boguckiemu nie 
zapomniany, uroczysty podpis pod 
„przedmową" do „dzieła":

Są jeszcze mocne charaktery!

na
na

Ma dopiero 17 wiosen, życie jest 
dla niej jeszcze niezapisaną kartą. 
Z uśmiechem na ustach zdobywała 
rekordy pływackie na 100, 200, 
300, 400 i 500 metrów. Była dumą 
Austrji. Na ustach całego Wie­
dnia. To młode dziewczę jeszcze 
parę miesięcy temu było przedmio 
tem uwielbienia stolicy naddunaj- 
skiej. świat sportowy chełpił się 
tym niepoślednim talentem. Wspa 
nłala przyszłość sportowa czekała 
tę młodą uczennicę szkolną. Re­
kordy, odznaczenia, wiwaty, hoł­
dy... To wszystko, co dzisiaj staje 
się udziałem każdego „asa" spor­
towego. W ubiegłym roku kazano 
jej złożyć przysięgę olimpijską. Już 
wtedy ta 16-letnia dziewczyna za­
strzegła się, że nie może być mo­
wy o Berlinie. Władze sportowe u- 
legły. Z roty olimpijskiej usunię­
to słowo Berlin. Wówczas dopiero 
ta uparta pływaczka złożyła przy­
sięgę olimpijską. Ale zbliżał się 
dzień zgłoszeń i przygotowań zwią 
zanych z wyjazdem na hitlerowską 
Olimpjadę. Władze zażądały od 
niej potrzebnych dokumentów. A ta 
w odpowiedzi napisała, że do Ber­
lina nie pojedzie, ponieważ jest ży  
dówką i sumienie jej na to nie po­
zwala. Dla zadokumentowania 
swojej nieodwołalnej decyzji o- 
świadczyła, że rezygnuje z naj­
wyższego odznaczenia sportowe­
go, jakie mogła w życiu osiągnąć, 
t. j. by bronić barw Austrji na O- 
limpjadzie. W konsekwencji wła­
dze sportowe zdyskwalifikowały 
ją na 2 lata... W miejsce niej wy­
znaczono drugą pływaczkę 15-le- 
tnią dziewczynkę, z tego samego 
klubu. Efekt ten sam, również i to 
kilkunastoletnie dziecko odmówiło, 
również ono otrzymało 2 letnią 
dyskwalifikację...

Co się stało? Dlaczego 17-letnia 
mistrzyni Austrji zrezygnowała z 
laurów olimpijskich? Wszak dzl  
siaj o to tak trudno.

Prosta odpowiedź: MA CHA- wy, inny nowy świat, sercem i du-
RAKTER. Niezachwiane poczu­
cie godności osobistej. God­
ności ludzkiej! Może także godno­
ści narodowej. Ona, młode, niedo­
świadczone dziecko nie poszła za 
przykładem Heleny Mayer, czy na­
szych rodzimych Rotholców, czy 
Freiwaldównych. Ona, która dopie 
ro wchodziła w życie sportowe, 
przed którą malowały się miraże 
sławy I popularności sportowej, 
wolała zerwać z bajeczną przyszło 
ścią, niż poniżyć swą godność, za­
przedać duszę i poczucie wartości 
osobistej. Ile piękna, samozaparcia 
się, tkwi w tym wielkim czynie I To 
młode dziewczę okazało się moc­
nym, wartościowym człowiekieml 
Ta młoda sportsmenka zrozumia­
ła, że pojęcie sportu nie zaczyna i 
nie kończy się na fakcie zdobycia 
nagrody, lub lauru olimpijskiego. 
Owszem, z radością i dumą walczy 
łaby o wieniec laurowy, gdyby to 
nie było na ziemiach, zbroczonych 
krwią pomordowanych ludzi, gdy­
by ta walka olimpijska nie rozgry­
wała się w atmosferze i warun­
kach, zakłócających majestat naj­
szlachetniejszych praw ludzkich: 
miłości bliźniego, ukochania czło­
wieka i zbratania wszystkich na­
rodów: odwrót od błyskotliwej ka- 
rjery sportowej za cenę uratowania 
honoru silnego człowieka! Ta 17- 
letnia Judyta Deutsch, imienniczka 
wielkiego bohatera walk lutowych 
na brukach socjalistycznego ongiś 
Wiednia, wykazała dużo hariti. 
Pokonała swoją decyzją wszyst­
kich rywali olimpijskich: pięknem 
duszy, ukochaniem zasad i wierno­
ścią dla idei. I nic dziwnego, że 
zmobilizowała przeciwko sobie 
czarną, faszystowską reakcję z 
pod znaku Dollfussów i Freyów, 
morderców kobiet i dzieci robotni­
czych Wiednia. Za to wszyscy ci, 
którzy wierzą w ideały ludzkie, 
którzy budują podwaliny pod no­

szą są przy 17-letniej Judycie 
Deutsch. Oby takich sportowców 
było jak najwięcej. Wówczas spo­
kojnie patrzeć możemy w przy­
szłość.

M. STATTER.

„Antoni Bogucki, 
b. wice-marszałek Senatu R. P.“ 
Że ktoś kiedyś czemś był, to — 

dalibóg — nie jest tytuł do chwały. 
Darujemy też skromną prezentację, 
jakiej się podejmuje p. Bogucki 
na rzecz p. Malickiego:

„Długoletnia i pożyteczna praca 
publicystyczna autora na stano­
wisku współredaktora „Prasy Pol­
skiej" i naczelnego redaktora „No 
ta rja tu  - hipoteki" upoważnia 
mnie do zaopatrzenia niniejszego, 
dzieła historycznego skromną mo­
ją  przedmową"...
Dlaczego akurat to, że p. Ma­

licki redagował „pożytecznie" 
przez X lat „Notarjat -  hipotekę" 
„upoważniło" p. Boguckiego do 
popełnienia „przedmowy", — nie 
wiemy. Mniejsza o to. Darowuje­
my. Aliści — oto z samej „przed­
mowy" garść myśli wybranych. 

„Książka ta  znamionuje ducha 
historji, odsuwając w imię prze­
winień wkzelką wartość etyczną 
oraz wpływy wrogich Państwu i 
jego rządom odłamów"?
Co to wogóle może oznaczać i 

w jakim to jest napisane języku? 
A nieco wyżej:

„Jeżeli zatem zła wola i charak­
te r wsteczny pewnych odłamów i 
stronnictw politycznych, żerują­
cych w Polsce na problematycz­
nym patrjotyzmie, wypadły nie­
przychylnie i na ich niekorzyść 
została ujawniona objektywna stro 
na minionego okresu historycznego, 
która bije w nich taranem praw­
dy, to nie jest winą autora, lecz 
jego zasługą wobec pokoleń dzi­
siejszych i przyszłych, jest groź- 
nem Memento dla tych wszyst­
kich, do których historja woła: 
Caveaot Consules!..."
I pomyślcie tylko, coby się sta­

ło, gdyby zła wola „wypadła" -

chroń Panie Boże! — ...„przychyl­
nie!" Które „Memento" krzyczało­
by wtedy: „Caveant consules!'*, } 
ktoby bił „taranem prawdy"?...

„Dziełu p. Malickiego poświęca 
p. „b. wice-marszałek Senatu" ta­
ki oto ustęp, pełen głębi:

„To zaś, co wyróżnia dzido J, 
Malickiego spośród najcelniejszych 
skrótów i zarysów historycznych, 
opiewających nieśmiertelną wiel­
kość — „Arki Przymierza między 
dawnemi a nowemi laty" — to 
krytycyzm autorski, nacechowany 
niezmiennością surowego sędziego 
i związany aktualnością osobistych 
dokumentamych wspomnień..." 
Ratujcie, ludzie!... Dlaczegóż to 

„krytycyzm" p. Malickiego, nace­
chowany w dodatku „niezmienno­
ścią" surowego sędziego, zosta! 
raptem... związany „aktualnością** 
osobistych wspomnień i to nie by­
le jakich, bo „dokumentarnych"?!

P. Bogucki daje też cenne wska­
zówki ogólne historykom:

„Amplitudą wahań dla każdego 
historyka staje się często zbyt 
przemyślne układanie pożółkłych 
zwojów pergaminowych...**
O, historycy, nie układajcież na 

przyszłość „zbyt przemyślnie" zwo 
jów pergaminowych, bo to Wam 
grozi... „amplitudą wahań".... I nie 
szczęście gotowe...

* «
*

Morał:
1) gratulacje dla Senatu, nawet 

dla obecnego, jako że p. Bogucki 
jest tylko „b. wicemarszałkiem";

2) serdeczne kondolencje dla 
„Komisji Oświatowo - Kulturalnej" 
P. O. W., pod której to Komisji „e- 
gidą" ukazały się i samo wiekopo­
mne „dzieło" i niemniej wiekopo­
mna „przedmowa".

ARCHIWISTA.

Przegląd prasy

Fale deszczowe nad Polska
Po wielodniowych upałach na­

stąpiła prawie w całym kraju zmia 
na pogody, przeszły liczne burze 
z obfitymi opadami, W niektórych 
okolicach kraju opady przekroczy­
ły 40 mm.

W najbliższych dniach spodzie­
wane są dalsze deszcze.

Dotychczasowe opady nie wpły 
nęły jeszcze na stan wód na rze­
kach. Podniesienie się poziomu 
wód oczekiwane jest z końcem 
bieżącego tygodnia.

* *
*

Wczoraj w godzinach porannych 
w dzielnicach, położonych na za­
chód od Wisły było pochmurno, a 
na Pomorzu i częściowo na A4azo- 
wszu i w Tatrach padał deszcz. Na 
pozostałym obszarze kraju panowa 
la pogoda chmurna z przejaśnie­

niami. Temperaturę o g. 7-ej no­
towano od 12 stop. na Śląsku do 
21 w Wileńskiem. Opady przeważ­
nie pochodzenia burzowego w cią 
gu doby ubiegłej ogarnęły cały 
kraj, osiągając miejscami dość du­
że wysokości, a mianowicie: 18 
mm. w Warszawie, 22 w Gdyni, 24 
w Krynicy, 26 w Toruniu, Bydgosz 
czy i Kielcach, 30 w Radomiu, 31 
w Katowicach, 32 w Cieszynie, 36 
w Żwardoniu, a 40 w Czerwonym 
Borze.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 14 b. m.: pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem naogół dużem i z 
przelotnemi deszczami. Tempcratu 
ra w ciągu dnia około 20 stopni. 
Umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie i zachodnie.

Przypomnienie. P. Cat już
Nowe wydawnictwo faszystowskie

spostrzega
P. B. Singer w „Chwili" oma­

wiając aferę Parylewiczów, któ­
rej kręgi zataczają znacznie da­
lej poza ramy apelacji krakows­
kiej, przypomina wielką mowę 
tow. żuławskiego o „bajecznych 
karjerach" elity „sanacyjnej".

„Pierwszy (t. zn. minister Mi­
chałowski) uchodził za „pułkow­
nika", za bliskiego człowieka b. 
premjera Sławka i Prystora. Miał 
dwa zadania: przeprowadzenie
czystki w sądach i wprowadzenie 
w życie nowych kodeksów. Pierw­
sze zadanie zostało przeprowadzo­
ne przy akompanjamencie protes­
tów opozycji. Ostrzegano, że są 
usuwani doświadczeni sędziowie, 
że mianuje się zbyt wielu notar­
iuszy, że reientury stały się ob­
iektem nagród politycznych.

Poseł Żuławski nie żałował gorz 
kich słów przy procesie czystki. 
Krytykował ostro prezesa Sądu 
Apelacyjnego Parylewicza, opowia 
dając, że stał się tępym i ograni­
czonym człowiekiem. Żuławski nie 
żałował atoli także złych słów mi­
nistrowi sprawiedliwości, Micha­
łowskiemu. I choć warunki praso­
we są obecnie znacznie wolniejsze, 
niż za czasów rządu liberała Koś- 
ciałkowskiego, choć sam premjer 
żąda, aby nie konfiskować bez 
przyczyny pism, jest już dzienni­
karz tak wytresowany i przyzwy­
czajony do milczenia, że nie ma 
odwagi zbyt wiele mówić i przy­
pominać adnotację warszawskiego 
Sądu Okręgowego w sprawie ju ­
rydycznych zdolności p. Michałow 
skiego jako prokuratora".

Ale gdy o tem, jak i o wielu in 
nych sprawach mówił tow. żuław 
ski, — „sanatorzy" się oburzali. 
Dziś wykrywane jedna za drugą 
afery potwierdzają w pełni słusz­
ność słów naszego towarzysza.

***

P. premjer w swem przemówie­
niu o roli i zadaniach urzędników 
m. in. powiedział:

„My się zanadto sugerujemy tą  
uczciwością. Jak  urzędnik jest 
uczciwy, to już wszystko. Dla 
mnie to jednak za mało. On musi

być czynny... Uczciwych idjotów 
każdy z nas znał dużo".
Z tem oświadczeniem polemizu­

je „Głos Narodu", twierdząc, że 
nie wyraża ono rzeczywistości i 
zapytując, czy naprawdę przejmu 
jemy się „tą uczciwością":

„Właśnie skończył się proces b. 
starosty Twardowskiego... Wkrót­
ce ma się rozpocząć drugi, podob­
ny proces przeciw staroście w 
świeciul... W Sejmie — jak sobie 
czytelnicy przypominają — („Głos 
Nar." Nr. 168 z 30.VI b. r.) pos. 
Balcon oświadczył, iż starosta w 
Radzyniu Podlrłskim miał nadu­
żyć pieniędzy zebranych przez spo 
łeczeństwo na pomoc dla powo­
dzian.

Jest to spis afer z ostatnich za­
ledwie tygodni. Czy wobec tego 
odpowiada rzeczywilstości powie­
dzenie p. premjera, że się „zanacr- 
to“ przejmujemy „tą uczciwoś­
cią"? Czy wobec faktów, które 
prasa przynosi, lub które kursują 
w opinji, nie należało mocniej pod 
kreślić rolę uczciwości urzędniczej 
w przemówieniu do urzędników, a 
już wogóle przemilczeć zjawisko 
„uczciwych idjotów"?

* *
*

I już nawet p. Cat raczył do­
strzec, że system „sanacyjny" się 
rozłazi:

„W Warszawie, w Polsce nie ty 
le nawet chce się zmiany, ile nie 
wierzy się, aby to co jest, istnia­
ło długo. Za czasów Wielkiego 
Marszałka było inaczej. Nawet 
ci, którzy protestowali, nie wie­
rzyli we własne protesty, a jedy­
ną poważną zapowiedź zmiany 
przynieść mógł chyba lekarz, po­
wracający z Belwederu. Dziś mi­
mo ogromnej popularności genera 
ła Rydza - Śmigłego, mimo pow 
szechnego uznania dla prawości, 
patrjotyzmu i energji gen. Skład- 
kowskiego, wiara w długotrwałe 
istnienie „reżimu" nie jest już ta ­
ka, jak wtedy.

Być może wynika to z pewnego 
nieskoordynowania, nieustalenia, 
z niedopowiedzeń politycznych, 
skutkiem czego, „ci, którzy wie­
dzą", właściwie wiedzą teraz naj­
mniej".

A jako na dowód rozprężeni*
rządzącego systemu p. Cat wska­
zuje na Nowosielce i nastroje 
chłopów, domagających się po­
wrotu Witosa, na różnice ideo­
wo - polityczne w samej „sana­
cji", na praktyki administracji, — 
której jedni przedstawiciele steru­
ją na „lewo", a drudzy „na pra­
wo". Smętnie stwierdza p. Cat:

„Stały niektóre państwa, jak 
Anglja — praworządnością. Inne, 
jak  hitlerja, Włochy — siłą wie­
dzy, wolą jednostki, tyranją. Ale 
rozprężeniem żadne państwo stać 
nie może".
Dopiero teraz to biedny p. Cat 

zauważył.
*«*

Na mieście ukazały się prospek 
ty nowego pisma „Falangi". Są­
dząc z nazwisk współpracowni­
ków z p. adw. Rościszewskim na 
czele, będzie to pismo o ideologji 
ONR-owskiej.

Na czoło haseł wysuwa się o- 
czywiście, antysemityzm, zapowia 
da się walkę z „żydowstwem i ko 
munizmem", a dla zasłonięcia pra 
wdziwych faszystowskich celów, 
baje się coś o walce o „słuszne 
prawa polskiego świata pracy", 
o „wielkiej Polsce", o „ruchu mło 
dych". Pozatem z całej tej męt­
nej frazeologji przebija nieudolna 
chęć małpowania hitleryzmu.

S-EK.

Kpie
W nocy 13 b. m. we wschod­

niej części pow. Święciańskiego 
szalała burza, połączona z wichu­
rą i ulewnym deszczem. Na trak­
cie Połockim (Batorego) przy szo­
sie prowadzącej na Narocz wichu 
ra wyłamała dwadzieścia kilka 
stuletnich brzóz z alei przy szosie 
między Michaliszkami i Sidorysz- 
kami. O sile wiatru świadczy fakt 
złamania niektórych grubych pni 
w połowie, podczas gdy inne, wyr 
wane zostały z korzeniami, tara­
sując drogę.
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Abisyńczyty wymordowali
znowu włoską misję lotniczą

Prasa wioska podaje szczegóły 
wymordowania włoskiej misji lo­
tniczej na zachód od Addis-Abeby, 
która przybyła tam na trzech sa­
molotach typu Caproni i Romeo, 
oraz 8 nazwisk zamordowanych o 
ficerów i obsługi samolotów. Dzień 
niki tłómaczą, że są to wypadki, 
ściśle związane z ekspedycjami ko 
lonjalnemi.

* *
*

Korespondenci z Addis - Abeby 
podają opisy ataku Abisyńczyków 
na linję kolejową Dżibutti — Ad­
dis - Abeba. Wojska włoskie mia­
ły rozproszyć napastników, zada­
jąc im duże straty.

***
Reuter donosi z Addis Abeby, że 

radjostacja tamtejszego poselstwa 
brytyjskiego nadal funkcjonuje. De 
kret marszałka Graziani przewi­
dywał wstrzymanie transmisji na 
przeciąg 2 tygodni. Narazie odbiór 
odbywa się normalnie. Co się ty­

czy poselstwa brytyjskiego, spra­
wa ta omawiana jest w Rzymie i 
w międzyczasie dekret nie został 
w stosunku do poselstwa wprowa 
dzony w życie. Rząd brytyjski po­
rozumiewa się w sprawie dekretu 
z Rządami Francji, St. Zjednoczo­
nych i Niemiec.

Makabryczne odkrycie
żniwiarzy na polach pod Poznaniem

Niezwykle makabrycznego od- ła jedną czarną spuchniętą masę
krycia dokonali żniwiarze zajęci 
na polach pod Poznaniem pomię­
dzy drogą Dębińską a Dolną W il­
dą. Znaleźli oni w życie trupa mę­
żczyzny ubranego w sportowy 
strój treningowy, zupełnie stoczo­
nego przez robaki. Twarz tworzy-

Obok zwłok leżał karabin wojsko­
wy. Wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zmarły, którego nie 
zdołano dotychczas zidentyfiko­
wać, został zamordowany. Policja 
wszczęła kroki celem wyświetlenia 
tajemnicy śmierci nieznajomego.

III
Niemiecka prasa emigracyjna 

informuje, że w ostatnich czasach 
mnożą się w Niemczech, szczegól­
nie w prowincjach zachodnich, 
procesy o rozpowszechnianie dow­
cipów politycznych.

W Gelsenkirchen rozpatrywano 
kilka takich procesów. W jednym 
z nich robotnik Henryk Koth zo­
stał skazany na pół roku więzie-

Przed so ju szem  Hitlera z  M ussolinim

Porozumienie Austrji i Niemiec
Sensacyjne wydarzenie, które zmienia układ sił w Europie Środk-

Minister Goebbels odczytał w  
sobotę o godz. 21-ej przez radjo 
następujące oświadczenie urzędo­
we:

Straszna śmierć robotnika
W Liszkowie w pow. Inowro­

cławskim robotnik Wincenty Mą­
ka udał się z pastuchem Wercze- 
rem na łąkę, na której pasło się 
stado bydła w ilości 80 sztuk. Gdy 
Mąka usiłował złapać cielaka, pod 
niósł się olbrzymi stadnik, który 
leżał w szałasie i ruszył na niego.

Robotnik bezskutecznie starał się 
ratować ucieczką, stadnik dopadł 
go, powalił na ziemię i wbił mu 
rogi w tułów, tak że wyszły na 
wierzch wnętrzności. Zanim nade­
szła zaalarmowana przez Wercze- 
ra pomoc, Mąka skonał.

i i n  siiiw o Point"
Drugi rok studjów na kreowa- 

nem przy Bibljotece Polskiej w Pa 
ryżu „Centrum studjów o Polsce" 
skończył się świeżo egzaminami, 
które odbyły się w Bibljotece Pol 
skiej, w obecności Delegata pols­
kiej Akademji, Ministra Francisz­
ka Pułaskiego, Delegatów polskie 
go i francuskiego Ministra Oświa­
ty, prof. Z. L. Zaleskiego i p. An­
dre Mazon, profesora College de 
France. W wyniku egzaminów pro 
wadzonych przez pp. Paul Cazin, 
profesora katedry Cywilizacji Pol­
skiej i H. de Montfort, profesora 
katedry o Polsce współczesnej, 
następujący uczniowie otrzymali 
stypendja na naukową podróż do 
Polski: 1. P. Christian Senćchal, 
profesor gimnazjalny z Paryża, 
za pracę p. t.: „Element Polski w

poezji romantycznej francuskiej 
1830 — 1848’'; 2. Ks. M. Leveque 
profesor liceum Gerson'a, za pra­
cę p. t.: „Ideje polityczne dawnej 
Polski i ich realizacje konstytu­
cyjne"; 3. P. A. J. Tranchand, ab 
solwent prawa, za studjum praw­
nicze o „Autonomji Górnego ślą­
ska"; 4. P. A. Charvet, słuchacz 
prawa, za pracę o „Roli politycz­
nej Agenora Gołuchowskiego 
1848 — I860"; oraz 2 Francuski 
pochodzenia emigranckiego p-na 
I. Kopaczewska, absolwentka 
Wydz. Przyrodniczego, za pracę 
o „Działalności naukowej prof. I. 
Mościckiego" i p-na A. Zagrodz­
ka, absolwentka Szkoły Bankowej 
za pracę o „Reformie rolnej w 
Polsce odrodzonej".

Kronika lwowska
ZMIANA LOKALU PARTYJNEGO
Siedziba OKR. PPS. we Lwowie 
została przeniesiona do lokalu, 
mieszczącego się w Domu pracow 
ników gminnych przy ul. Kusze- 
wicza 8. We wszystkich spra­
wach związanych z działalnością 
partji, należy zwracać się wyłącz­
nie pod nowym adresem. Adres 
dla listów z prowincji: Franciszek 
Hoffman przewodniczący OKR. P. 
P. S., Lwów, Kuszewicza 8. 
DOZORCY D OM OW I W WALCE 

O SWÓJ BYT.
Dozorcom lwowskim grozi po­

gorszenie dotychczasowych warun 
ków pracy. Oto Zarząd miasta 
zamierza wydać zarządzenia, kió- 
reby ciężar czyszczenia jezdni

zrzuciły na barki dozorców. Po- 
zatem przesunięcie zamykania 
bramy o jedną godzinę uszczupli­
łyby znacznie i tak już szczupłe 
dochody tych bodaj czy nie naj­
gorzej opłacanych robotników. 
Tą sprawą zajęło się żywo sto­
warzyszenie dozorców „Praca” 
przy ul. Rynek 8. Na zwołanem o- 
statnio zgromadzeniu dozorcy 
protestowali żywo przeciwko 
krzywdzącym ich zarządzeniom. 
Przewodniczył na zebraniu tow. 
Boruch, przemawiali tow. r. Ska- 
lak, tow. Pańkoń i Senków. Na­
stępne zebranie odbędzie się w 
niedzielę 19 b. m. o godz. 3-ciej 
popoł.

Zastrzelenie złodzieja
Strażnik ochrony kolei, patrolu­

jąc tor na stacji w Ostrołęce, zau­
ważył obok toru 2-ch podejrza­
nych mężczyzn, którzy zajęci byli 
pakowaniem do worków skradzio­
nych przedmiotów. — Strażnik,

Burza
u brzegów Anglii

Na południowem wybrzeżu Anglji 
szalała dziś gwałtowna burza. W sta 
tek spacerowy „Brighton Bell" przy 
wjeździe do portu Eastbourle uderzył 
piorun, przyczem kapitan i radjotele 
g rafis ta  zostali rażeni piorunem i od­
nieśli ciężkie poparzenia. Piorun 
strzaskał maszt na całej jego długo­
ści i wyrządził znaczne szkody w wnę 
trzu  statku. W Eastbour spadł nie­
zwykle silny grad, kórego warstwa 
miejscami dochodziła do grubości 5

przy pomocy służby kolejowej, u- 
jął złodziejów z zamiarem przepro 
wadzenia na posterunek policji. W 
czasie przeprowadzania przez bu 
dynek stacyjny, jeden ze złoczyń­
ców napadł na strażnika, usiłując 
przebić go nożem. Strażnik odparł 
cios, odbierając złodziejowi nóż, 
lecz wówczas był uderzony pię­
ścią w skroń. — Po uderzeniu, o- 
baj złodzieje rzucili się do uciecz­
ki. Strażnik wystrzelił trzykrotnie 
na ostrzeżenie, w górę. Gdy je­
den zatrzymał się, a drugi w dal­
szym ciągu uciekał, strażnik wy­
strzelił jeszcze raz. Strzał był 
śmiertelny. Zabitym okazał się zna 
ny złodziej mieszkaniowy, Antoni 
Napiórkowski, z Łomży. Przy za­
bitym znaleziono 200 zł. gotówką, 
kilka zegarków, oraz bi-żuterję zło 
tą, pochodzącą z kradzieży doko­
nanej nocy wczorajszej w OsŁ'*ę- 
ce Drugiego złodzieja, który po 
strzała; b zafrzymat się przeprawa 
dzc-no r<a posterunek policji.

z poleczenia Rządu Rzeszy po­
daję do wiadomości komunikat o 
porozumieniu, zawartem pofflię-

będą wpływać ani bezpośrednio, 
ani pośrednio.

3) Rząd związkowy austrjacki
dzy Rządem Rzeszy Niemieckiej a ać ^  sw0ją polltykę o- 
Rządem Austrji. Stanowi ono dal- — _ . . . -------_*<—
szy realny krok na drodze do po­
kojowego odprężenia i rozwikła­
nia położenia w  Europie. Treść po 
rozumienia jest następująca:

„Przekonani, że przyczynimy się 
wydatnie do rozwoju ogólnego Eu 
ropy, utrzymania pokoju i że odda 
jemy usługę najlepszą wielostron­
nym wzajemnym interesom dwóch 
państw niemieckich, Rządy Rzeszy 
Niemieckiej i Austrji postanowiły 
ukształtować swoje wzajemne sto 
sunki z powrotem normalnie i po­
kojowo.

Z tego powodu oświadcza się:
1) zgodnie z oświadczeniem kan 

clerza z dnia 21 maja 1935 roku, 
RZĄD RZESZY NIEMIECKIEJ U- 
ZNAJE CAŁKOWITĄ SUWEREN­
NOŚĆ PAŃSTWA ZWIĄZKU AU- 
STRJACKIEGO;

2) oba Rządy uważają istnieją­
ce wewnętrzno - polityczne u- 
kształtowanie stosunków, a w  tej 
liczbie i zagadnienie narodowego 
„socjalizmu” w  Austrji, ZA SPRA­
WĘ WEWNĘTRZNĄ KAŻDEGO 
Z TYCH PAŃSTW, na którą nie

gólną, a w szczególności wobec 
Rzeszy Niemieckiej, na zasadach, 
które odpowiadają temu, iż AU- 
STRJA UWAŻA SIĘ ZA PAŃ­
STWO NIEMIECKIE.

Protokóły rzymskie z 1934 r. i 
ich uzupełnienie z 1936 r., a tak­
że stanowisko Austrji wobec 
Włoch i Węgier jako partnerów 
tych protokółów, NIE ZOSTAJĄ 
W NICZEM ZMIENIONE.

W przekonaniu, że pożądane 
przez obie strony odprężenie tylko 
wówczas da się urzeczywistnić, 
gdy Rządy obu państw spełnia 
pewne warunki wstępne — Rząd 
Rzeszy i Rząd Austrji przeprowa­
dzą cały szereg zarządzeń, nieod­
zownych dla osiągnięcia tego ce­
lu”.

W Wiedniu wygłosił podobne 
przemówienie w  radjo wiedeńskim 
kanclerz Schuschnigg.

Schuschnigg zapowiedział na­
stępnie amnestję polityczną i oś­
wiadczył, że przyjmie do „Frontu 
Ojczyźnianego" z przyjemnością 
wszystkich Austrjaków bez różni-

Tragiczne wyścigi
Z Rio de Janeiro donoszą, że w 

czasie wyścigów samochodowych 
w Sao Paulo w Brazylji wydarzy­
ła się w niedzielę ciężka katastrofa. 
W ostatniej rundzie wyścigów sa­
mochód współzawodniczki francus 
kiej, jadącej na trzeciem miejscu 
zarzucił, przyczem wóz przekozioł 
kował trzykrotnie i wpadł w tłum. 
Kierowczyni wozu Helena Nice od

niosła ciężkie rany głowy z wgnie­
ceniem czaszki i w stanie bezna­
dziejnym odwiezioną została do 
szpitala. Spośród publiczności 5 o- 
sób zostało zabitych a 37 ciężko 
rannych. Pierwszą nagrodę w tra 
gicznie zakończonych wyścigach 
zdobył Włoch Pintacuda na samo 
chodzie marki „Alfa Romeo".

(ATE)

Katastrofalne upafy
Po niezwykłych upałach i suszy, 

trwającej 31 dni spadł w niedzielę 
w stanach środkowo - zachodnich 
(St. Zjednoczone) lekki deszcz. Ol­
brzymie szkody wyrządzone przez

suszę wynoszą przeszło 300 miljo- 
nów dolarów. Liczba ofiar zmar­
łych wskutek udaru słonecznego 
wynosi w całych Stanach Zjedno­
czonych 742. (ATE).
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Ciekawy eksperym ent
prof. Piccarda

cy przekonań politycznych, którzy 
są zwolennikami niepodległości Au 
strji.

**
*

Sensacyjną istotnie wiado­
mość mogliśmy podać w nie­
dzielę tylko w części nakładu. 
Powtarzamy ją na tem miejscu; 
omówienie i depesze ostatnie 
czytelnicy znajdą na str. 1.

nia za napisanie na murze dowci­
pu politycznego. W tymże sądzie 
skazano 2 robotników na 10 mie­
sięcy więzienia również za napi­
sanie kredą dowcipów politycz­
nych na murze kamienicy. Wresz­
cie w trzeciej sprawie zapadł wy­
rok, skazujący na 18 miesięcy wię 
zienia za opowiadanie anegdot I 
dowcipów politycznych.

W motywach do tych wyroków 
trybunał podkreślił, że „ci, którzy 
opowiadają anegdoty i dowcipy 
polityczne tego rodzaju, jak przy­
toczone w akcie oskarżenia, są* 
najbardziej niebezpiecznymi wro­
gami państwa". (PRESS).

13 wyroków śmierci
W sobotę w 9-ciu stanach ame­

rykańskich wykonano 13 wyroków 
śmierci. Przy egzekucji stosowa­
no różne środki, jako to krzesło 
elektryczne, gaz, szubienicę i roz­
strzelanie.

Członek Rzątfu chińskiego 
w Warszawie

W sobotę o godz. 17.40 przy­
był samolotem z Berlina do W ar­
szawy członek Rządu chińskiego, 
przewodniczący wydziału perso­
nalnego komitetu wykonawczego 
Kuomintangu dr. Tai - Chi - Tao,

Granit z czasów wojny
zabił 2 dzieci w  Buczaczu

W Ujściu Zielonem pow. bu­
czackiego wydarzyła się okropna 
katastrofa. 14-letni Mikołaj Szpyr 
ka i 2-letni Michał Balicki bawili 
się zapalnikiem od granatu, pocho

dzącego z czasów wojny i znale­
zionego w polu. Nastąpił wybuch, 
skutkiem którego mały Balicki zgi 
nął na miejscu, a Szpyrka skonał 
po dwugodzinnych męczarniach.

Proces terorystów
Przed sądem okręgowym w Le­

sznie rozpoczął się proces przeciw 
ko członkom Stronnictwa Narodo­
wego Janowi Pawlikowskiemu, 
Stanisławowi Walkiewiczowi 1 Ed

mundowi Adamczewskiemu, os­
karżonym o zamachy bombowe na 
terenie powiatu kościańskiego.

(PAT.),

ŷiatfomośd gportowe

Pitka nożna

Prof. Piccard przeprowadzi w 
najbliższych dniach w Brukseli nie 
zwykle ciekawy eksperyment. Przy 
gotowując swój przyszły lot do 
stratosfery na wys. 31.000 m. nie 
zdecydował się on jeszcze, jakim 
gazem będzie wypełniony jego ba 
ion. Prof. Piccard postanowił w 
związku z tem wypróbować prak­
tycznie eksperyment pierwszych 
aeronautów braci Montgolfier, któ 
rzy w końcu 18 stulecia dokony­
wali lotów, ogrzewając powietrze 
znajdujące się w balonie. Powie­

trze stając się lżejsze, unosiło ba­
lon do góry. Chcąc wylądować 
bracia Montgolfier przestawali o- 
grzewać balon i powietrze, ozię­
biając się, powodowało jego łago 
dne opadanie. Prof. Piccard do do 
świadczenia tego użyje balonu, na 
którym dokonał on poprzednich 
lotów do stratosfery. W środku 
jego znajdować się będą lampy, 
któremi będzie on ogrzewał po­
wietrze. Prof. Piccard zamierza do 
konać tego niezwykłego lotu na 
wys. od 5.000 do 10.000 m.

REPREZENTA CJA  POLSKI B IJE  
W IEDEŃSKI W ACKER 2:0- Roze­
grany na Śląsku wobec 5.000 widzo 
międzynarodowy mecz piłkarsiKi po­
między polską reprezentacją ohmpij 
ską a wiedeńskim Wackereni zakoń­
czył się zdecydowanem z w y c ię s tw e m  
Polaków w stosunku 2:0 (2:0).

Mer-- trw ał jedynie 48 minut. Jtber 
wsza połowa była bowiem dwulcrot- 

,vana, spowodu ulewy, Po 
srano  j'edynie 3 minuty,

W S Z a  p o i u w a ,  u y x a  p n
nie przerywana, spowodu uiewy, jtu 
przerwie srano jedynie 3 m™uty, 
boisko bowiem było z u p e ł n i e  niezda­
tne do rozgrywki.

WILIMOWSKI I KUREK ZDY­
SKWALIFIKOWANI. N a _ sobot- 
niem posiedzeniu Zarządu Ligi rozpa 
tryw ał sprawę słynnego meczu uucn
  Cracovia i w związku z y -
suniętyeh przeciwko Ruchów1 zarzu- 
tów. Zarząd Ligi postanowił zdy?  T^: 
lifikować K urka na okres dwucn lat 
i Wilimowskiego na 5 tygodni za 
składanie fałszywych zeznąn. Nato­
m iast zarząd nie zgodził mę ,n a . za­
wieszenie Ruchu przynajmniej az ao 
czasu wydania opinji przez homisję 
Rewizyjną której Ruch m a dostar- 
czyć księgi kasowe dla skontrolowa­
nia.

BOISKO ŚLASKA ZAMKNIĘTE 
AŻ DO ODWOŁANIA. N a tem  sa­
mem posiedzeniu zarządu Ligi rozpa­
tryw ana była sprawa zajść na meczu 
Śląsk — Wisła. Postanowione boisko 
Śląska zamknąć aż do odwołania. 
Mecze na tym  boisku będą 
odbywać jedynie bez udziału publicz­
ności. Na mecze towarzyskie rozgry 
wane na obcych boiskach ś lą  . 
dzie musiał się starać o specjalne 
zezwolenie w Lidze.

L ek k oatletyk a

] wany z dużem zainteresowaniem f i­
nał biegu na pół mili o mistrzostwo 
Anglji zakończył się porażką Ku­

charskiego, który zajął dopiero trze 
cie miejsce. Pierwszym był Anglik 
Powell. Czas zwycięscy wyniósł 
1:54,7 sek. Drugim był Handley (Am. 
glja) o m etr za pierwszym, a trze­
cim Polak o półmetra za drugim. Ku 
charski przegrał wskutek swej d e j 
taktyki.

MAITERMAYER B IJE  ZNOWU 
REKORD ŚWIATA W DYSKU. W 
sobotę rozpoczęły się mistrzostwa lek 
koatletyczne Rzeszy Niemieckiej.

Pierwszy dzień przyniósł nowy re­
kord światowy M auerm ayer w dys­
ku. Niemka osiągnęła 48,31 m tr. do­
tychczasowy rekord światowy M auer 
mayer wynosił 47,99 m tr.

Tenis

N O JI ZDOBYWA PUHAR AN­
GLJI. W czasie zawodów lekkoatlety 
cznych o mistrzostwo Anglji w megu 
na 6 mil angielskich startował polski 
lekkoatleta Noji. Bez wielkiego tru ­
du Noji zajął pierwsze miejsce uzy­
skując czas 29:43,4. Czas osiągnięty 
przez polskiego zawodnika jest lep­
szy o 8 sek .od rekordu Anglji* a o 7 
sek. gorszy od rekordu świata usta­
nowionego przez Nurmiego.

N a pierwszej mili Noji prowadził 
cały czas, potem zwolnił nieco tem ­
po, biegnąc przez dłuższy czas nie­
zwykle regularnie, na trzeciem a poz 
niej na czwartem miejscu. Przed o- 
statniem  okrążeniem Noji wybiega 
na drugie miejsce tuż za Anglikiem 
Burnsem. N a 200 m. przed m etą 
Noji rozpoczął finisz wyprzedzając 
Burnsa i przychodząc do mety pierw 
szy.

Dzięki zwycięstwu, Noji zdobył pu 
bar Anglji.

KUCHARSKI NA TRZECIEM  
M IEJSCU W LONDYNIE

NIEMCY MISTRZAMI EUROPY 
W TEN ISIE . W piątek rozpoczęły 
się w Zagrzebiu rozgrywki o puhar 
Davisa w finale strefy  europejskiej 
pomiędzy Niemcami a Jugosławją. 
Pierwszego dnia Niemcy odnieśli 
dwa zwycięstwa i prowadzą 2:0. 
Cramm pokonał Palladę 6:4, 6:2, 6:8, 
6:2, Henkel w ygrał z Puncecem 6:1, 
6:2, 6:4.

W drugim dniu p a ra  niemiecka 
Cramm — Henkel pokonała parę 
jugosłowiańską Kukuljewic —  Mi- 
tic 8:6, 4:6, 6:3, 4:6, 6:3.

Niemcy zdobyły w ten sposób m i­
strzostwo strefy  europejskiej w te ­
nisie.

TILDEN PRZEGRYWA Z PLAA. 
Big Bill Tilden, najlepszy do niedaw­
na tenisista świata, przegrał na tu r ­
nieju tenisistów zawodowych w So­
uthport z Francuzem P laa po 2K go 
dzianej walce 5:7, 7:5, 6:2, 3:6, 6:4.

K olarstw o
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

KOLARSKIE NA DYNASACH.
W sobotę wieczorem odbyły się na Dy 
nasach dalsze międzynarodowe zawo 
dy kolrskie z udziałem czołowych za 
wodników polskich oraz austrjaków 
i węgrów. W biegach spnnterskich 
Austrjacy wygrali bezapelacyjnie©. 
M istrz Polski Pusz, który startował 
od dłuższego czasu po raz  pierwszy 
przegrał zarówno pojedynek z Ko- 
ceurkiem, jak  i z Schmadererem. Po 
rażkę z A ustrjakam i poniósł również 
Popończyk.

N atom iast w spotkaniach trójko­
wych z udziałem zawodników węgiea? 
skich Polacy okazali się lepsi. P ier­
wszy bieg w ygrał Pusz przed Szpa- 
lerakim i Nemthem. W drugiej tró j­
ce wygrał W ęgier Pelvassy przed 
Frączkowskim i Popończykiem. Po­
pończyk w ygrał natom iast trzecie 
spotkanie przed Nemethem i Klau­
sem.

Pojedynek pomiędzy Węgrami a; 
O czeki- Austrjakami wygrali Austrjacy.
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Echa zaiśt krakowskich przed Sadem
Czy radni za wystąpienia na Radzie Miejskiej 
mają odpowiadać nietylko regulaminowo, ale i karnie?

N askutek  telefonicznego „kom u­
nikatu" b u rm istrza  Gorlic, A ndrze­
ja  K w askow skiego, do referen ta  
bezpieczeństw a s ta ro s tw a  pow iato­
wego w  G orlicach ,że radny  tow . 
O skar G leicher p rzy  uczczeniu p a ­
mięci poległych w  K rakow ie robo t­
ników użył słów : „że robotnicy, 
którzy polegli w  K rakow ie dn ia 23 
m arca, „zam ordow an i"  zostali w 
°bronie najm in im aln ie jszego  p ra ­
wa do życia z rą k  1 n a  rozkaz tych, 
którzy ich nietylko pozbaw iali 
Pfaw  obyw atelskich  i p raw a  decy­
dow ania o  losach i rządach  p ań - 
s*wa, o raz  jeg o  u stro ju , a le  naw et 
Pfauja do życia i godności ludz­
kiej" —  s ta ro s ta  pow iatow y, dr, 
“ om uald Klimów, polecił policji 
zażądać pro toku łów  R ady M iej- 
skiej, celem w drożenia dalszych 
dochodzeń.

B urm istrz , nie będąc w  stan ie 
8kleić p rotokułów , gdyż sekre tarz  
nie był w  stan ie  odtw orzyć tego 
Przem ówienia, w ykorzysta ł s to sun ­
ki. łączące sek re tarza , m gr. P a trzy - 
ka, z tow . Gleicherem  i w ydosta ł 
°d  tow . G leichera pisem ny skrót
Przemówienia.

W  następstw ie  p ro k u ra to r S ądu 
^ k ręgow ego  w  Jaśle  w ytoczył tow. 
Oskarowi Gleicherowi a k t oskar- 
żenia z  a r t. 127 i 170 K. K. za o- 
brazę w ładzy  i rozsiew anie fa łszy ­
wych w ieści, m ogących w yw ołać 
niepokój publiczny, ż ą d a ją c  za s to ­
sow ania aresz tu  tym czasow ego z 
art. 165 k. p. k.

P o  dw udniow ej rozpraw ie dnia 
6 i 20 m a ja , S q d  G rodzki w  G orli­
cach w yrokiem  z dn ia 22 m aja  za ­
są d ził tow . O skara  Gleichera na  
łączną  karę dw uch m iesięcy a resz­

tu. i 40 zł. g rzyw ny , z tern, że karę 
a re sz tu  zaw iesza się w arunkow o na 
3 la ta .

O skarżony tow. Gleicher Pronil 
się tem, że przem ów ienie w ygłosił 
jak o  radny, w w ykonaniu  swego 
urzędu  radzieckiego i obow iązkow  
publicznych, podobnie ja k  to  uczy­
nili radn i P . P . S. na posiedzeniach 
R ad M iejskich w  całej Polsce. N i­
gdzie nie w ytoczono im o to o sk a r­
żenia. N astępnie , aczkolw iek u s ta ­
w a sam orządow a nie zaw iera wy­
raźn ie im unitetu d la  radnych, to 
je d n ak  z charak teru  urzędu pu­
blicznego, jak i spełn ia radny  w 
czasie posiedzenia, w edług  art. 
2/2, 43/1/e i 36 ustaw y  sam orzą­
dow ej w ynika, że za w ystąp ien ia 
sw oje n a  Radzie M iejskiej — 
zw łaszcza o ile są  one sk ierow a­
ne przeciw  w ładzom  i urzędom  — 
odpow iada jedynie regulam inow o 
gdyż w ład za  nie może obrazić 
w ładzy, co zresztą  w  swoim  cza­
sie orzekł S ąd  łódzki po krwaw ych 
w ypadkach  w łódzkiej Radzie 
M iejskiej.

N ad to  pow ołał się tow. Gleicher 
na o sta tn ie  orzeczenie S ądu  N a j­
w yższego 1. K. 671/35, że „ n iem o ­
żna  w yrazem  „w iadom ość obejm o­
w ać poglądów , opinji i z a p a try ­
w ań  osoby, k tó ra  je  rozpow szech­
nia, chyba, że pod tą  postacią  
p rzem yca się  inform acje objek- 
tyw ne, lub czyniące w rażenie ob­
iektyw nych". „Kto rozpow szech­
nia pog lądy pew nej grupy , o p in  je 
społeczeństw a, które au tor repre­
zen tu je , lub zapatryw anie w łasn t 
—  żadnego  przestępstw a  nie p o ­
pełnia"...

Niezależnie od tego oskarżony

Z. Z. Z.

Taka sobie  odezw a
M am y przed sobą tekst odezw y 

w ydanej w  K rakow ie w  zw iązku  
z akc ją  w  k rakow sk ie j hucie szkła, 
j* P odpisanej przez „Z. Z. Z. —  
Z w iązek Z aw odow y Robotników  
Przemysłu Chemicznego i Pokrew  
nych“. O dezw a je s t —  bez żadnej 
P rzesady  —  czem ś bezprzyk ład-
dCI? \ . w  s to su n kach robotniczych 

olski. Styl —  dosłow nie —  kloa- 
a ; obelgi o sob iste  pod  adresem  

T°w . tow . W . M atuli i Z. B ociana; 
najobrzydliw sze denuncjacje i td .

e. ®t zachow ujem y w  naszem  a r-  
c >wum ku w iecznej rzeczy p a ­
miątce.

..O dezw y" tego  typu  nie w y- 
,e rą ja  już dzisiaj żadnego  w ra -

p- c. WODEHOUSE.

żenią. Każde środow isko  robo tn i­
cze przechodzi n ad  niemi do p o ­
rządku dziennego z p o g ard ą  i z 
poczuciem ... w stydu  za au to rów . 
Jeżeli w szakże Z. Z. Z. p rzypusz­
cza, że służy takiemi metodami 
sp raw ie  robotniczej, to wnioski 
pow inni w skazać sam i członkow ie 
Z. Z, Z., opuszczając  grenijalnie 
szeregi o rganizacji, operu jącej ta ­
kiemi sposobam i.

Okoliczności łagodzących  niem a 
żadnych. Bylibyśm y jednak  n a ­
p raw dę ciekawi, czy cen tra la  ZZZ. 
b ierze na siebie odpow iedzia l­
ność m oralną za „odezw ę" tych 
jak ichś osobników  z chem icznego 
zw iązku Z. Z. Z. w  K rakow ie?

tow. Gleicher zaofiarow ał dowod 
praw dy na w szystkie okoliczności 
objęte aktem  oskarżenia i inkry- 
m inowanem  ośw iadczeniem  Klubu 
radnych P. P. S., S ąd  grodzki je ­
dnak  dowodu praw dy na to, że 
tow. Gleicher nie rozpowszechnia) 
fałszyw ych wieści, lecz objektyw - 
nie praw dziw e —  nie dopuścił.

Rozpraw ę prow adził sędzia 
grodzki W ładysław  P iątkow ski, o- 
skarżonego bronił adw okat dr. M. 
Seller.

Z pow odu odw ołania oskarżo­
nego i wywodu apelacji, w niesio­
nej przez adw okata  tow. d ra  Ro- 
senzw eiga z K rakow a, imieniem o- 
skarżonego, odbyła się dnia 6 lip - 
ca rozp raw a apelacy jna przed są ­
dem okręgowym  w Jaśle, który 
sam  z urzędu uznał postępow anie 
apelacyjne przed  Sądem  jedno­
osobowym  za niew skazane, wobec 
tego, iż w  spraw ie tej chodzi nie­
tylko o usta len ie słów przez o- 
skarżonego w ypow iedzianych i ich 
treści, ale nad to  o ocenę p rzed­
miotu krytyki i dopuszczalnej dla 
obyw atela g ran icy  —  krytyki po­
stępow ania o rganów  w ładzy. Z te ­
go w zględu postępow anie przed 
sądem  jednoosobow ym , z uw a­
gi n a  zaw iłe okoliczności spraw y, 
uw ażać należy, zdaniem  Sądu, za 
niew skazane.

Jednak  w skutek zm iany składu 
trybunału  w  osta tn ie j chwili z po ­
w odu w y jazdu  w iceprezesa S ądu 
O kręgow ego p. G órskiego na u r ­
lop, ro zp raw a toczyła się dalej.

Z araz  po otw arciu  rozpraw y 
przew odniczący trybunału  S. O. 
Kurek dom agał się w stanow czej 
formie, by  oskarżony  w yjął z b u ­
tonierki czerw ony gwoździk, k tó ­
ry  go razi. N astępnie trybunał 
odrzucił w szelkie w nioski dow o­
dowe oskarżonego i celem ponow - 
now nego przesłuchania jednego 
św iadka oskarżen ia postanow ił 
rozpraw ę odroczyć, zgodnie z 
w nioskiem  p rokura to ra , k tóry  0 - 
św iadczył, że przeb ieg  i tło zajść, 
ja k  i kw estja  praw dziw ości tw ier­
dzeń oskarżonego  są  d la  sp raw y  
zupełnie obojętne; również obo ję t­
ne je s t to, że podobne ośw iadcze­
nia złożyli radni P . P. S. w in­
nych m iastach, a nie zostali po­
ciągnięci do odpow iedzialności 
karne j. P ro k u ra tu ra  Jasielska u- 
w ażała  za w łaściw e pociągnąć o- 
skarżonego  do odpow iedzialności 
karnej —  i dla niej je s t zupełnie 
obojętne, co je s t dozwolone na te ­
renie innych okręgów.

N a rozpraw ie przew odniczył s. o 
Z. Kurek, przy  udziale s. o. T w ar- 
dusia i s. o. Tułeckiego, oskarża ł 
p. o. podp roku ra to r W alter, o- 
skarżonego bronił adw oka t dr. 
K arpf.

Na Górnym Slasku
N o w y  zatarg
Na kopalni „Szyby Jankowice"

Po zlikw idow aniu stra jku  na ko­
palni „Szyby Jankow ice" w  Bogu- 
szow icach, pow . rybnicki, w ynikł 
pom iędzy dyrekcją kopalń księcia 
D onnersm arcka a załogą tej kopal­
ni now y za targ .

Już w czw artek  w  godzinach 
w ieczornych dyrekcja kopalni, nie 
czekając na pow ró t w ysłanej do 
generalnej dyrekcji przez załogę de 
legacji, rozesłała  przez strażników  
kopalnianych zaw iadom ienia 100 
robotnikom , iż o trzym ują oni ty ­
godniow y bezp ła tny  urlop. W iado - 

1 m ość o tem  w yw ołała w śród  ro-

; zastępuje
ciepłe

o k ł a d y

botn ików  olbrzym ie poruszenie i 
zrozum iałe oburzenie, bow iem  uw a 
żano ogólnie, że to  pociągnięcie 
dyrekcji je s t szykapą za  strajk .

P ow iadom ione o tem  zw iązki za 
w odow e poinform ow ały na ty ch ­
m iast kom peten tne w ładze w  Ka­
tow icach, tem bardziej, że za łoga 
kopalni zam ierzała natychm iast 
p rzystąp ić  ponow nie do s tra jk u  
„polskiego". U stalono, że w y sła ­
nie 100 robotn ików  n a  bezpłatny  
urlop je s t sam ow olnem  pociągnię­
ciem dyrekcji, w obec czego do 
stra jku  nie doszło. Robotnicy w y­
jechali z podziem i kopalni.

Samobójstwo nędzy
P rzyby ła  n a  podw órze rolnika 

Ja n a  E lsnera w  Z aładzie R ybnic­
kiej m ieszkanka L w ow a A lbina 
O ndurów na usiłow ała popełnić s a ­
m obójstw o przez w ypicie w iększej 
ilości jak iejś trucizny. D enatkę 
przew ieziono natychm iast do szp i­
ta la  pow iatow ego  w  W odzisław iu, 
gdzie lekarze  stw ierdzili, że życiu 
jej nie zag raża  żadne niebezpie­
czeństw o. Pow odem  rozpaczliw e­
go kroku  był b rak  p racy  t nędza.

Zdobywajcie nowych 
czytelników
prasie socjalistycznej

Melodie wierszy
Pachnie rosą i gwiazdam i w chłodzie, 
sianem, księżycem  i cieniem w  ogrodzie —  
psy szczekają całą noc ode w si —
i w szystko się układa w  różnorodne melodje w ie r s z y --------

Okno jest księżycow ą nocą, 
a gw iazdy nad samem łóżkiem  m igocą —  
drzewa są inne, jak w  dzień, ciemne i obce 
i przypomina się, jak noc straszyła, 
kiedy byłem małym ch ło p c e m --------

św it  zieleń nieba na w schodzie  
m iesza ze światłem  księżyca w  ogrodzie —  
drzewa są znowu takie same, znajome, 
św iat płynie do okna w  w o d zie  z ie lo n e j--------

0  niebieskie ściany dzwoni śpiew  skowronków, 
jak melodje skrzypiec i d zw onków  —  
rozdzwania się dom, dzwoni i dźw ięczy,
drży srebro kropelkami w  napiętej t ę c z y --------

R ozszerza się okno w  polu łubinu —
1 pola zbóż, p łow e, ze chrzęsstem  płyną —  
pachnie łubin w  pokoju i szum ią ściany: 
sypkim pochrzęstem kłosów  otwarte r a n o --------

W  okno wybucha słońce koloru żyta:
„konie słoneczne cwałują, zło te kopyta" —  
dzwonią skowronki z pola, c iszą  ode w si —  
w oknie dojrzewa słow o w  m elodje w ie r s z y -------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI
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B u r z l i w a  p o g o d a
2 upow ażnien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

T-, *^° ty ło , oczywiście, trochę za wiele dla nas...
2aP yta ł „C hyba nie czterdzieści osiem sekund?" 

>. zterdizieści osiem  sekund" —  up iera ł się 
" Sty stanow czo. Tw ierdził, że często spraw- 

2a czas w edług swego zegarka. Aż „K ołek" Ba- 
s am, k tó ry  zawsze odznaczał się szczerością w mo- 

Pozwolił sobie, jako s ta ry  przyjaciel, na po­
w iedzenie „N adętem u", że jest najw iększym  łga- 
rzem w  kraju, nie w yłączając naw et W eeksa „Psią 

" W ow ym czasic szam piona Klubu Pelikanów . 
" 1" 5ezPiecznie jest znajdow ać się w  jednym domu 
2 to  ą w  C2asie burzy"— rzek ł „K ołek".— „Dlaczego 
nie ,es  ̂ Bezpiecznie znajdow ać się w jednym domu 
Z? mn5 w  czasie bu rzy?"  — zapy ta ł „N adęty". „Po­
nieważ w  każdej chwili Bóg wszechm ogący gotów
,est sPuścić na ten  dom piorun. D latego nie jest bez- 
Piecznie"!

„Słuchaj —  pow iedział „N adęły", bardzo pod- 
j^econy jeżeli moja siostrzen ica M yrtee nie po- 
, . i  zagrać  „M arsza Żałobnego" Chopina w czter- 
2ieści osiem sekund, mam nadzieję, że w ten  dom 

^  tej chwili uderzy  p iorun". I — co uw ażałem  za- 
sze za dość dziwny zbieg okoliczności — tak  się 
ało. U kazał się jakgdyby słup ognia i rozległ się 

 ̂ ząszliwy huk, a zaraz  potem  zobaczyłem  „N adę­
t o  « w yłażącego z pod stołu. Pam iętam , że w y­

daw ał się bardziej zm artw iony, niż przestraszony. 
Spojrzał raz jeden z w yrzutem  w sufit, a potem  po­
w iedział gderliw ie: „W y w szystko bierzecie tak do­
słownie".

G alahad zatrzym ał się.
— Tak — rzekła Sue.
W iększości „causerów " uwaga ta  w ydałaby się 

nieco zniechęcająca. Czcigodny G alahad nie był 
wyjątkiem .

— Co rozum iesz przez to— „ta k "? — zapytał z po­
dobną gderliwością, jaką okazał przy tam tej okazji 
„N adęty" Benger.

— Och, jak mi przykro. — Sue w zdrygnęła się. — 
Obawiam  się... Och, o czem pan mówił, panie Gally?

Czcigodny G alahad ujął ją mocno za podbródek 
i podnosząc dogóry tw arzyczkę, spojrzał oskarżają- 
co w oczy.

— No, a teraz  — rzekł — dosyć tych nonsensów, 
że nic się nie stało. O co chodzi?

— Och, panie Gally — rzek ła Sue.
— W ielki Boże — zaw ołał Galahad, ogarnięty 

chłodnem  przerażeniem , jakiego doznaje człow iek, 
k tó ry  widzi, że trzym a podbródek płaczącej dziew ­
czyny.

G alahad Threepw od, k tó ry  w jakie dziesięć m inut 
później w szedł do pokoju bilardow ego, miał tw arz 
surow ą i tw ardą. W łosy jego zdaw ały się jeżyć na 
głowie, a monokl w czarnej opraw ie — ciskać p ło ­
mienie.

— A... jesteś tu  — zauw ażył krótko, zam ykając 
drzwi.

Ronnie spojrzał tępo. Od chwili odejścia Mon- 
ty 'ego Bodkina, siedział skulony w rogu, patrząc 
w próżnię.

— Ja k  się masz — rzekł.
Pomimo, iż w łasne tow arzystw o było dla niego 

w tej chwili przeciw ieństw em  przyjem ności, nie przy­
jął z radością przybycia wuja. Lubił G alahada, ale 
w tym momencie nie był spragniony jego tow arzy­
stwa. U dręczony człow iek łaknie tylko samotności. 
Przypuszczał, że G alahad przyszedł z zam iarem  za­
proponow ania mu przyjacielskiej gry w bilard, a sa­
ma myśl, aby grać teraz  z kim kolw iek w bilard, 
budziła w nim w stręt.

— W łaśnie miałem  odejść — rzekł, chcąc zw arzyć 
p rojekt w zarodku.

Czcigodny G alahad napęczniał niczem m ały ko- 
gucik. M onokl jego w yglądał teraz  zupełnie jak re­
flektor.

— Do djabła z odejściem  — zaparskał. —  Usiądź 
i słuchaj. Odejść... dopraw dy! Będziesz mógł odejść, 
k iedy skończę mówić do ciebie — nic wcześniej.

R onnie porzucił hipotezę b ilardu. Jasne było, że 
nie odpow iadała rzeczyw istości. Do jego m arko t­
nego nastro ju  dołączyło się osłupienie. W iele la.t 
już upłynęło od czasu, gdy w idział swego dobro­
dusznego wuja w takim  hum orze. W skrzeszało  to 
jakgdyby zły sm ak tam tych dawnych, w spaniałych 
czasów z okresu  gonitw y dokoła kom inów i... dyscy­
pliny. Nie przychodziło mu do głowy nic w jego 
niedaw nem  postępow aniu, coby mogło spowodować 
taki gw ałtow ny wybuch.

(d. c. n.)

Wiadomości
z cafej Polski

ARESZTOWANIE
W  B ydgoszczy aresz tow ano  p. 

T adeusza A bram ow icza, b. radcę 
m inisterialnego, a  o sta tn io  dyrek­
to ra  tow arzystw a żeg lugow ego 
„N aw igacja". „N aw igacja" pow ­
sta ła  w  Bydgoszczy p rzed  kilku 
m iesiącam i, by  po krótkim  czasie 
ogłosić upadłość. O negdaj na za ­
rządzenie w ładz sądow o -  śled­
czych p. A bram ow icz zosta ł w raz  
ze swym  w spółpracow nikiem  E d­
w ardem  Ekow skim  aresztow any . 
Po przesłuchaniu  przez sędziego 
śledczego aresztow an i zatrzym ani 
zostali w  w ięzieniu do dyspozycji 
w ładz prokura to rsk ich .

GROŹNY POŻAR 
W  m iasteczku D ziałoszynie 

(pow. w ieluński], w ybuchł w  sobo­
tę groźny  pożar.

P as tw ą  ognia padło  16 zag ród  
gospodarczych.

S tra ty  w yw ołane pożarem  w y­
noszą przeszło 50.000 zł.

W  akcji ratow niczej b ra ły  u- 
dział dw a oddziały  s tra ż y  ognio­
wej.

ZGINĄŁ PRZY BUDOWIE 
WŁASNEJ STODOŁY

W  czasie budow y stodoły  w e 
w si Biały Kościół, pow . olkuski, 
sp ad a jąca  belka p rzygn io tła  w ła­
ściciela tejże stodoły  Ja n a  K ow al­
skiego, łam iąc m u kręgosłup . Ko­
w alsk i zm arł w  ciągu kilku godzin 
po w ypadku.

EKSPLOZJA PRYMUSA 
W  jednej z w ill w  Krynicy n a­

stąp iła  eksp lozja prym usa, p rzy- 
czem 6-letn i W ład y sław  Ozim ek 
doznał oparzeń  na całem ciele. Po 
parzone dziecko przew iozło  karet 
k a  pogo tow ia w  stan ie ciężkim do 
szp ita la  w  Nowym  Sączu. 

KRWAWA MASAKRA 
Do szp ita la  pow szechnego w 

Nowym Sączu przyw ieziono w  
C hom ranic F ranciszka Św ierża, 
M ichała Ja ca k a  i F ranciszka Ciułę, 
pokłótych na całem  ciele nożam i.

Jak  dochodzenia w ykazały , pod 
C hom ranicam i nastąp iło  starc ie  
dw óch grup  w iejskich parobków  
przy  użyciu przez w alczących no­
ży, sz ty letów  i kołków .
OD ISKRY Z PIECA SPŁONĘŁY 

TRZY DOMY 
W e w si W ysow a pow . Gorlice 

od iskry  z p ieca  p iekarsk iego  za­
palił się dom z w arszta tem  tkać* 
kim Femji M oskal. Ogień rozsze­
rzył się na sąsiednie domy. Dzięki 
w ysiłkom  m iejscow ej straży  ochot 
niczej i ludności, pożar zlokalizo­
w ano. Spłonęły trzy  dom y w ra z  z 
zabudow aniam i gospodarczem i.
PO UTONIĘCIU SUBJEKTA SZEF 

POSTRADAŁ ZMYSŁY 
W  m iasteczku Radym nie pod 

Jarosław iem  m łody subjekt, za jęty  
od szeregu la t w  firmie E isenberga 
po jechał na row erze do Sanu, aby 
zażyć kąpieli. Z araz po w ejściu  do 
w ody z niew iadom ej przyczyny za 
tonął.

Na w iadom ość o w ypadku, El- 
senberg , k tóry  był bardzo  przyw lą 
zany  do sw ego pom ocnika, po ­
biegł zrozpaczony nad b rzeg  S a­
nu i tam  na w idok  leżącego dosta ł 
pom ieszania zm ysłów . O szalałego 
kupca z wielkim  trudem  d o prow a­
dzono do m ieszkania, gdzie zajęła 
się nim rodzina.

POŻAR Z PODPALENIA 
M iasteczko E jszyszki pod  W il­

nem naw iedził ubiegłej nocy g ro ­
źny pożar. P as tw ą  płom ieni padły, 
położone w  centrum  Ejszyszek 
dw a m urow ane dom y, należące do 
K opelm ana i N achum ow icza, o raz 
dom drew niany, należący do nieja 
kiego P iw ockiego. Poza tem spło­
nęło kilka budynków  g o sp o d a r­
czych.

D ochodzenie ustaliło, iż pożar 
pow sta ł w sku tek  podpalenia. Nie­
daleko posesji K opelm ana znale­
ziono bu te lkę po spirytusie i resz t­
ki niedopalonych szm at, p rzesyco­
nych spiry tusem . D alsze śledztw o 
w  toku.

15 LAT WIĘZIENIA 
Sąd okręgow y w  W ilnie rozpa­

tryw ał sp raw ę m ieszkańca wsi 
S iurm ance gm iny T rockiej, Bole­
sław a Sadkiew icza, oskarżonego 
o zabó jstw o  sw ego b ra ta  L eonar­
da. P odczas jednej ze sprzeczek 
B olesław  Sadkow ski strzelił z re­
w olw eru  do b ra ta , ran iąc  go śm ier 
teinie. N astępnie strzelił dw ukro t­
nie do b ra tow ej, kule jednak  chybi 
ły. S ąd  skaza ł za to Sadkiew icza 
na 15 la t w ięzienia i zasądził rentę 
m iesięczną n a  rzecz w dow y i jej 
dw o jg a  dzieci.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Nowe rządy w operze

W  nadchodzącym  sezonie ope­
row ym  T ea tr  W ielki będzie p ro ­
w ad zo n y  p rzez  p. Jerzego  M aza- 
rakiego.

P. Dyr. M azarak i zaczął od te ­
go, że k ierow nictw o adm in istra ­
cyjne O pery pow ierzy ł tenorow i 
O perow em u p. St. D oboszow i —  
k tó ry  n a  początku  sw ego u rzędo ­
w an ia  zaczął an g ażo w ać personel 
techniczny. Personel techniczny 
O pery  je s t zo rgan izow any  w  Zw. 
P rac . Kom. i Inst. U żyteczności 
Publ. i k iedy Z arząd  Zw iązku 
zw rócił się do D yr. O perow ej w 
spravvie zaan g ażo w an ia  pracow ni 
ków . P. D obosz za żą d a ł ad resów  
tych p racow ników  i ośw iadczył, 
źe będzie p rzy jm ow ał do p racy  
każdego  oddzieln ie i nic w ięcej w  
tej sp raw ie  m ów ić nie chciał.

P. D obosz za trudn ił dw uch o- 
zobników , znanych n a  terenie te ­
a tró w  z rozb ijan ia  o rgan izac ji ro ­
botniczych i n ieludzkiego tra k to ­
w an ia  robo tn ików . Co g o rsza  je ­
den z nich je s t em erytem  Z arządu  
M iejskiego pob ie ra  około 360 zł. 
em erytury  m iesięcznie, liczy sześć 
dziesiąt kilka la t i p raw ie  nic nie 
w idzi. Z całego personelu  technicz

nego p. D obosz przy ją ł do pracy 
k ilkunastu  najn iezbędniejszych  lu­
dzi (p raw ie w szyscy  em eryci miej 
scy pobierający, po sto kilkadzie­
s ią t zł. em erytury  miesięcznie) na 
znacznie gorszych  w arunkach  niż 
w  poprzednim  sezonie. P o zo sta ­
łym pracow nikom  ośw iadczył, że 
te raz  w ięcej ludzi p rzyjm ow ać nie 
będzie. Robotnicy, nauczeni do­
św iadczeniem  la t ubiegłych, w ie­
dzą co tak ie  ośw iadczenie znaczy, 
jeżeli dziś przyjm uje się do pracy  
ludzi z poza tea tru  to, siłą rzeczy, 
te j p racy  nie sta rczy  dla tych —  
k tórzy do tychczas pracow ali.

I je szcze jedna rzecz: Czy me­
to d a ; s to so w an a  przez p. D obosza 
a  m ianow icie przyjm ow anie do 
p racy  ludzi starych  i m ających za 
pew niony b y t w  postaci em erytur, 
pobieranych  z kas m iejskich, i 
pozbaw ian ie  te j p racy  ludzi m ło­
dych, m ających  obow iązki u trzy ­
m yw ania rodzin, ludzi, k tórzy  po ­
za znajom ością swej p racy  i zdro 
w em i rękam i, żadnego innego za­
bezpieczenia nie m ają, nie jest 
p rzypadkiem  fabrykow aniem  
iem entów  w yw ro tow ych"?

Wielki kanał nad Wisłą

„e-

Sprostowanie
W  roku ubiegłym  w  „R obotn i­

ku" z dn. 14 i 27 lipca ukazały  się 
dw ie korespondencje z K rosna, do 
tyczące osoby bu rm istrza  K rukier 
ka i nadużyć rzekom o przezeń  do­
konanych n a  szkodę m iasta .

W  spraw ie  te j zostały  p rzep ro ­
w adzone w szelkie w łaściw e czyn­
ności sądow e i ja k  przekonaliśm y 
się z p raw om ocnego  p ostanow ie­
nia sędziego śledczego, w szy s t­
kie za rzu ty  w ytoczone przeciw ko 
p. K rukierkowi, a którym  w yraz  
dały  w spom niane korespondencje

„R obotn ika", okazały  się zupełnie 
bezpodstaw ne.

W y ra ża jąc  ubolew anie spow o- 
du m im owoli w yrządzonej p. b u r­
m istrzow i K rukierkow i krzyw dy 
w  zw iązku  z relacją  naszego  ko­
responden ta , jednocześnie stw ie r­
dzam y, iż m ylną by ła rów nież w ia 
dom ość w  korespondencjach  n a­
szych z a w arta  o rozciągniętym  
jakoby  w  czasie śledztw a nad  p. 
K rukierkiem  dozorem  policyjnym , 
poręczeniu hipotecznem  przezeń 
udzielonem  i t. p.

Tragedia naczelnika wydziału
W  poniedziałek  z okna V I-gc 

p ię tra  k la tk i schodow ej w ysko­
czył i upad ł n a  a s fa lt podw órza 
33-letn i M arjan  P u sz  (F iltrow a 
67), naczelnik  w ydziału  o rg an iz a ­
cji ro ln ictw a M inisterjum  Rolni­
c tw a i Reform Rolnych.

L ekarz stw ierdz ił ogólne p o tłu ­
czenie, o raz o tw arte  złam anie obu 
podudzi. W kró tce po przew iezie­
niu do szp ita la  Dz. Jezus Pusz 
zm arł. P ozostaw ił żonę, 33-letnią 
Eugenję. D enat pozostaw ił kilka

Obława i strzały
Nocy poprzedniej zarządzone 

obław ę na terenie parku  na forcie 
T ra u g u tta . W  chwili, gdy  polic ja  
o toczyła tłum, złożony z okołc 
300 osób, nag le pad ły  4 s trza ły  w 
kierunku po lic jan tów . W ynikło 
sta rc ie , w  czasie ' k tórego jeden  z 
w yw iadow ców  zo sta ł pobity  przez 
2-ch spraw ców , których ujęto. 
D rugi w yw iadow ca zo s ta ł po­
strze lony  w  policzek. W szystkich 
zatrzym anych  przew ieziono sam o­
chodam i do urzędu śledczego.

Psia plaga
O sta tn ie j doby psy pokąsały  w 

różnych punktach m iasta  4 oso ­
by. Są to : Jerzy  Szm erling, uczeń 
(ż e la z n a  75a), Kazim ierz O strow ­
ski, uczeń (k ró la  A lberta 14), 
Jankiel L ustgart, syn hand larza  
(D zika 19) i W ładysław  D ąbrow ­
ski, uczeń (P rądzyńsk iego  8 ). 
W szyscy  zosta li opatrzen i w  am - 
bu la to rjum  P ogotow ia.

zapieczętow anych listów , które 
z a b ra ła  po lic ja  X I-go kom isarja- 
tu . P rzyczyna sam obójstw a — sil­
ny rozstró j nerw ow y, spow odow a­
ny przew lekłą chorobą.

Ofiara kąpieli
R egina K unerów na, la t 27, 

(W sp ó ln a  52), pokojów ka, kąpiąc 
się w  W iśle, na S iekierkach, n a ­
tra f iła  na głębię i zaczęła tonąć. 
N a pom oc K unerów nie pośp ieszy­
li kąp iący  się w  pobliżu trzej 
m ężczyźni, lecz porw ani przez 
p rąd , również zaczęli tonąć. W y­
ra to w a li ich przygodni w ioślarze. 
K unerów ny nie zdołano w y ra to ­
w ać i zw łok jej nie w ydobyto.

W  chwili obecnej w szystk ie ście 
ki z P ow iśla  są przepom pow yw ane 
n a  s tacji p rzy  ulicy K arow ej do 
górnego  kanału , b iegnącego  
w zdłuż K rakow skiego P rzedm ieś­
cia . T ak ie  p rzepom pow yw anie ście 
ków  je s t kosztow ne, pozatem  nie­
w ygodne. S tac ja  na K arow ej szpe­
ci perspek tyw ę n a  W isłę, i będzie 
m usiała  być u sun ię ta  w  zw iązku z 
urządzeniem  ulicy K arow ej. Celem 
o dp ro w ad zan ia  ścieków  będzie w y 
budow any  w  przyszłości w ielki ka 
n a  łw zdłuż b rzegu  W isy od C zer- 
n iakow a do Bielan. P oniew aż k a­
nał w zdłuż b rzegu  W isły  od Czer- 
ku znajdzie się pod Bielanam i w 
poziom ie niższym  niż g łów ny ko­
lektor, to  też n a  sam ym  końcu no ­
w ego kanału  będzie w ybudow ana 
s ta c ja  przepom pow yw ali. Je s t n a ­
dzieja , że w ielkie te  robo ty  będą

Brak poczekalni
N a K rak. P rzedm . przed pom ni­

kiem M ickiewicza, gdzie p rzy s ta ją  
pociągi jed en astu  linij tram w ajo ­
wych o raz  trzech —  nocnych i 
gdzie zaw sze oczekuje m nóstwo 
pasażerów , b ra k  je s t poczekalni 
tram w ajow ej. W  razie ulew negc 
deszczu pasażerow ie, nie m ając  w 
pobliżu gdzie schronić się, m uszą 
przechodzić na d ru g ą  stronę do 
b ram y  lub sieni, będąc narażeni 
na przejechanie . D yrekcja tram ­
w ajów  m iejskich w inna ustaw ić 
tam  poczekalnię.

rozpoczęte jeszcze w  roku przysz­
łym.

Kącik rad iow y

Kronika oryanizaciina
DZIELNICA MOKOTÓW. Zebra­

nie Komitetu Dzielnicy Mokotów od­
będzie się w środę, dnia 15 b. m. o 
godz. 6.30 wiecz. w lokalu ul. Cho- 
cimska 23. Obecność członków Ko­
mitetu konieczna.

Młodzież PPS.
WYDZIAŁ MŁODZIEŻY P. P. S. 

zebranie swe odbędzie dziś o godz. 
7-mej wiecz w lokalu, ul. Długa 21.

KOŁO MOKOTÓW. Dziś o godz. 
7-ej wiecz w lokalu, ul. Chocimska 
23, odbędzie się zebranie sekcji sa­
mokształceniowej, wykłada tow. Ge­
ro.

T. U. R.
Wycieczkę do Sanatorjum  im. Me- 

dena w Miedzeszynie urządza W ar­
szawski TUR w niedzielę 26 lipca o 
godz. 9.30 rano. Koszt zł. 1.30 od 
osoby. Powrót wieczorem. Zapisy 
imienne przyjm uje od 5—7 TUR, 
Czerwonego Krzyża 20.

Baczność sportowcy!
w yjeżdżający  na obóz do Z ako­

panego.
Z biórka dnia 15 lipca w  środę o 

godz. 21 na dw orcu głów nym  ko­
ło kiosku Ruchu. P row adzi tow. 
C esarski. A dres obozu: Z akopane 
IV'. D roga do Olczy, W illa K ra­
kow ianka.

Pożary od piorunów
W  Falenicy, na przedm ieściu 

B u jna G óra, w ynikł pożar od p io ­
runa w domu S tefan ji N adolskiej. 
P a s tw ą  pożaru  p ad ła  część domu 
drew nianego, o raz kom órka. S tra ­
ty w ynoszą około 1000 zł.

W  Otwocku, p rzy  ul. W ielic­

kiej, w ynikł p o ża r —  rów nież od 
p io runa —  w dom u Ja n a  K obuski.

W reszcie, rów nież w  Otw ocku, 
p rzy  ul. Szkolnej 29, p iorun 
wzniecił pożar w  dom u Feliksa 
M oszczana. P o ż a r  w krótce u g a ­
szono. S tra ty  w ynoszą 200 zł.

Tragiczne skutki braku opieki

Nasza Rubryka
PIASECZNO! Absolwentka m ate­

m atyki udziela m atem atyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

STUDF.NT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6.

STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 
dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21.

IZRAELITKA BEZ WYZNANIA 
wykształcenie średnie, po czterdzie­
stce, bezdzietna rozwódka, zajmie 
się gospodarstwem samotnej osoby. 
Zgłoszenia: W arszawa 30 „634341", 
poste restante.

Z głaszajcie się na trzeci turnus 
obozu w  Zakopanem , od 1 sierp­
nia do 14 sierpnia. Zgłoszenia: 
Kobiecy W ydzia ł S portow y Zw. 
Rob. Stow . Sportow ych.

Listy do Redakcji
WYJAŚNIENIE.

Konduktor N r. 909, o zachowaniu 
którego pisaliśmy w czwartek ubie­
głego tygodnia, nadesłał nam  pismo, 
w którem wyjaśnia, że nie sprzedał j 
ulgowego biletu powrotnego p. Cwi- 
blowi z tego powodu, iż wszedł on 
do wagonu 3 i pół minuty po godzi­
nie 7-mej, a  bilety te  można wyda­
wać do 7-mej.

W7 rozmowy z p. Cwiblem konduk 
to r nie wdawał się.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEA TR M ALICKIEJ daje dziś o 

g. 8 wiecz. „Profesję pani W arren", 
jubileuszową sztukę B ernarda Sha-

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
rew ja „Frontem  do radości" z H an­
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem na cze­
le zesoołu. Początek n g. 7.30 5 9.45 

TEATR ROSYJSKI (Nowy św iat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­
pi Jakób" R ittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

W próbach „Wielka miłość" Mol- 
nara w reż. Osterwy z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą na czele.

TEATR POLSKI: Ostatnie przed 
stawienia „Tessy" przeniesionej po 
100 przedstawieniach z Teatru No­
wego, w reżyserji W ęgierki 

Dnia 16 lipca prem jera „Dziew­
częta i oni" („Z miłości niedostate­
cznie") w reżyserji K. Borowskiego 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem,

T F ^ R  L E T N I: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna buchalterja“.

Stulecie śmierci 
autora „Harsyl’anki"

W roku bieżącym 100 lat mija od 
śmierci niezapomnianego autora 
„Marsyljanka“. Kapitan korpusu in. 
żynierji Rouget de Lisie, stacjonujący 
w czasie wojny w Austrji z młodą 
rewolucyjną Republiką francuską w 
Strassburgu, na wezwanie mera tego 
miasta i grona przyjaciół, skompono­
wał pieśń, która do dziś dnia rozpala 
krew w żyłach sł.uchaczy. Pieśń ta 
zwana z początku „śpiewem Armji 
Renu", zyskiwała coraz bardziej na 
popularności. Podchwycone przez o- 
chotników z Marsylji, śpieszących na 
pola bitew nadreńskich, zyskała sobie 
popularne miano „Marsyljanki" Pie­
śnią tą rozpłomieniano wyobraźnię dw 
czesnych rewolucjonistów do ofiarnej 
walki z najeźdźcami.

Dziś pieśń ta jest nietylko oficjal­
nym hymnem Republiki francuskiej, 
ale w dalszym ciągu i pieśnią bojową 
wszystkich, wolność miłujących i pie­
śnią szerokich rzesz ludu francuskie­
go. W uroczystych dniach święta na­
rodowego 14 lipca, wspominając rocz 
nicę zdobycia Bastylji tłum z entu­
zjazmem pieśń tę śpiewa, ciesząc się 
i tańcząc na ulicach.

Dzień święta narodowego Francji, 
dzień 14 iipca oraz pamięć Rouget de 
Lisie uczci Polskie Radjo specjalną 
audycją poświęconą muzyce francu­
skiej. Audycja ta odbędzie się o godz.
21,00. Udział w niej wezmą artyści:
Lidja Kmitowa — skrzypaczka, Zofja 
Rabcewiczowa — fortepian, Stanisła­
wa Argasińska — śpiewaczka. A- 
kompanjuje Ignacy Rosenbaum. Au. 
dycję koncertową poprzedzi krótka po 
gadanka aktualna, omawiająca po­
stać niezapomnianą twórcy „Marsy- 
ljanki" i samą „Marsyljankę", jako 
najbardziej płomienną pieśń rewolu­
cyjną.

Koncert Ady Hecht
Dziś o godz. 19.00 da się poznać 

polskim radjosłuchaczom śpiewacz­
ka, przebywająca stale w Wiedniu,
znana tam  powszechnie ze swych wy ___    c l.
stępów przed mikrofonem. A rtystka F .'  Dzie’rżanowŚidego.^20.30 7,Humor

N a szosie we wsi G ać (za P o ­
w ązkam i), w ybiegła z podw órza 
na drogę 3 -letn ia  M arja-D anu ta  
G rom adko, córka rolnika.

D osta ła  się ona pod koło p rze­
jeżdżającego  w łaśn ie autobusu 
P. K. P., ku rsu jącego  na linji 
W arszaw a - Izabelin.

K ierow ca zaham ow ał auto, lecz 
n iestety  było już  zapóźno. Mimo, 
iż odpow iedzialność za w ypadek

Usiłowanie zabójstwa
Do przechodzącego przez po ­

dw órze domu, w  którym  zam iesz­
kuje w  U rsusie, W ładysław a W o- 
ronieckiego, pracow nika P ań s tw o ­
wych Z akładów  Inżynierji, strzelił 
dw ukrotnie z rew olw eru K azi­
m ierz B arańsk i, również p racow ­
nik P. Z. Inż., zam . w tym że do­
mu. Kule chybiły. S praw cę a re sz ­
tow ano.

sp a d a  n a  rodziców  dziecka, zg ro ­
m adzeni okoliczni m ieszkańcy rzu ­
cili się n a  kierow cę, W acław a  Ko­
w alczyka, b iją c  go kam ienaim i.

O w ypadku zaw iadom iono  n ie­
zw łocznie posterunek  policji w 
Izabelinie, sk ąd  w ysłano  kilku po­
lic jan tów . K ow alczyk zo s ta ł je ­
d nak  potu rbow any . Zw łoki tr a g i­
cznie zm arłej dziew czynki p rze­
w ieziono do p rosektorjum .

Upadek z rusztowania
Z bu lw aru  n a  W ybrzeżu  G dań­

skiem, w  czasie p ra sy  sp a d ł z ru ­
sz tow ania , z w ysokości I-go  p ię­
tra , technik, 48-letn i Zygm unl 
Chodzicki (O boźna 8 ) . L ekarz 
P ogo tow ia stw ierdz ił ogólne po ­
tłuczenie, a  szczególnie okolicy 
piersiow ej i k ręgosłupa . P o  udzie­
leniu pomocy, C hodzickiego p rze­
w ieziono do domu.

Co wyświetlają K i n a ?
ADRIA: „Promenada miłości". 
APOLLO: „Ludzie w tunelu" j „W

wiedeńskiej kawiarence *.
ATLANTIC: „żona dwóch mężów*. 
AKRON: „Wyspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany głos" i „Czte 

rech Dżentelmenów".
AS: „Pogromcy Indjan".
AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 

życie Henryka VIII".
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: .Hrabia Monte Christo" i do­

datki.
CAPTTOI,: „Mały Marynarz**.

przy akompanjamencie I. Rosenbau 
ma wykonana arje  operowe i pieśni 
kompozytorów ostatniej doby, . jak 
Komgolda, M arxa, Re®pighi‘ego i in­
nych. Piśnią Noskowskiego zakończy 
Ada Hecht swój śpiewaczy recital.

„Od ucha"

Co usłyszymy w radio ?
W T O R E K , 14 lipca

6.30 Pieśń „Kiedy ranne". 6.33 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 
Dziennik poranny. 7.30 Program. 7.35 
„Parę informaeyj". 7.40 Muzyka.

11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Koncert Zespołu Salonowego Euge- 
njusza Rabbego (z Poznania). 12.55 
„O zarządzeniu gospodarstwem" — 
pogadanka — wygł. inż. Fryderyk 
Zoll.

15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 „Skrzynka PKO." 16.00 F an ta­
zje (p(ły ty  „Columbia" i „H. M. V.")
16.45 „Car Szujski w W arszawie" — 
odczyt — wygł. A rtur Śliwiński.
17.00 Koncert z Ogrodu Zoologiczne­
go w Poznaniu w wyk. Ork. Symf. 
pod dyr. W iktora Buchwalda. 17.50 
„Róża" — pogadanka. 18.00 „Spacer 
za rogatki W arszawy" — pogadan­
ka dla dzieci starszych. 18.10 „Życie 
kulturalne stolicy". 18.15 Koncert re­
klamowy. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Recital śpiewaczy Ady Hecht. 
P rzy fortepianie Władysław Walen- 
wicz 19.30 Koncert Kapeli Ludowej

C A P I T O L  „Kźił
P ierw sza po lsk a  kom edja  m orska

MAŁY

ARYNARZ
n .  B 9 5 D A - H .  6 R 0 S S Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W .  CONTI
CASINO: „Casino de Paris**.

C A S I N O  , .  - »
A L  i O L S O H

w filmie

Casino l e  Paris

Doskonała Kapela Ludowa Dzier­
żanowskiego grać będzie dla radjo- 
słuchaczy dziś o godz. 19.30. Reper­
tu a r  te j Kapeli obejmie i tym razem 
najmilsze m azury, oberki, kujawiaki, 
śpiewy góralskie i t. p. z ochoczemi, 
zawsze pcrywającemi przyśpiewkami.

Spacer za rogatki 
Warszawy

Dzieci W arszawy, które wakacje 
spędzicie w mieście — uwaga! O go­
dzinie 18.00 nadana będzie pogadan­
ka, w której H enryk Ładosz opowie 
wam, jaką ciekawą, przyjem ną a  nie 
kosztowną wycieczkę możecie, sobie 
przy dobrych chęciach zorganizować 
do pobliskiej, pięknej Puszczy Kam- 
pinowskiej.

literatów  poznańskich w XIX wieku1 
— szkic literacki Stanisława Wasy- 
lewskiego (z Poznania). 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 Koncert muzyki francu­
skiej. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.15 Muzyka taneczna z Ciechocinka 
(przez Toruń). 23.00 Muzyka tan e­
czna z kawiarni „Cafe - Club" w W ar 
rzawie. .

MŁODA DZIEW CZYNA poszu­
kuje pracy do wszystkiego albo na 
przychodnią. Wiadomość: Grzybow­
ska 94 m. 45.

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

1 złoty tygodniowo aparaty fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

GULUSSEUM (M ałe): „Wiosenna
parada".

CORSO: „Ewa** i rewja.
CZART • „Bunt zwierząt".
ELITE: „Epizod" i „Całuj mnie je­

szcze".
EUROPA: „Porwano kobietę". 
FAMA: „Doktór X“.
KILHARMONJA: „Kwiat Hawai". 
FLORIDA: „Tajemnice dr. Chandle- 

ra“ i E. Bodo.
FORUM: „Cyrk Barnuma" i „Antek

policmajster**.
HELJOS: „Tarzan niustraszony" i 

„Przeor Kordecki".
HOLLYWOOD: „Baron C y g a ń s k i" .

MASKA: „Skandale mijonerów** i „A. 
Ł. I. 4 zatonęła".

MEWA: „Sing-Sin" i „Jej czar".
METRO: „Kobieta szuka miłości" i 

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko" 

i rewja.
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Złota dziewczyna".
MIEJSKI: „Sekrety marynarki wo­

jennej".

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

„Sekrety 
Marynarki Wojennej"

J e a n  P a r k e r , U n a  M e r k e l,  
R o b e r t  T a y lo r

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

NOWA TOMBOLA: „Karjera" I
„Wszyscy ludzie są wrogami". 

OKO PRASKIE: „Człowiek, który
wiedział" i „Kłopoty telefonistki".

PAN: „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

P A N  r . <
Największa sensacja 1936 r. 

Autentyczne z d j ę c i a  z meczu

SCHMELING— LOUIS
w s z y s t k i e  1 2  ru n d

Wł. R.K.O. Radio-Films
oraz
„ZBIEG z  JA W Y "

emocjonujący film egzotyczny 
W roli gl. CHARLES BICKFORD

HOLLYWOOD
Pocz. w dni oow. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8 , 10

l im  [milki
o p e re tk a  filmowa

J A M A  S T R A U S S A

»

KOMETA: „Małżeństwo na bezdro­
żach".

—  E S  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, te l. 6 .48-51

i M a J ś e ń s ł w ©
n a  b e z d r o ż a c h 11

A rcydzie ło  na js łynniejszego a m ery ­
kańsk iego  reżyse ra  F r a n k a  B o rz e g o ,  

a tw órcy  „Siódm ego N ieb a"
W ro lach  głównych:

Kay F ra n c i s ,  W a r r e n  W il l i a m  
i G e o rg e  B r e n t

kt te. W  J A
LOS: zamknięty do 1 września.

PETIT TRIANON: „Melodje Wiel­
kiego Miasta" i „Pani a szofer".

POPULARNY: „Uwodzicielka" i re­
wja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody*' i „Pat i Patach on".

PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i r e ­
wja.

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Pokój nr. 309“.
RIVIERA: „Dzielny chłopiec" i „Ślu­
by ułańskie**.
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Wyprawy krzyżowe*'.
SFINKS: „Weronika" i rewja. V
STYLOWY: „WTesoły donżuan".
SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie".
TON: „Za chwilę szczęścia".
UCIECHA: „Dwie Joasie".
UNJA: _ „Noc na Transatlantyku" i 

„Należę do Ciebie".

p. 4 ,6 ,  8. 10KINO VARIĆT£
(G in ach C y rk u ) O rd y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

1) Wielkie w y d a rz en ie
x P h i l ip s  H o lm e s

2) P ie śn ia rz  W a rsz aw y
x E u g . B o d o
Ceny od 5 4  g r .

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

fiedaktoc odpowiedzialny; LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka ?«


